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Z konferencji prasowych
cena lLt

Europa Wschodnia - rajem dla 
dziecięcej pornografii

Region E u ro p y  W sc h o d n ie j i 
Środkowej zo s ta ł ok reślo n y  n a  p o ­
siedzeniu o d b y w a ją c e g o  s i ę  w e  
Florencji fo ru m  R a d y  E u ro p y  i 
UNICEF ja k o  ra j d z ie c ięce j p o r­
nografii. F o ru m  b y ło  p o św ię c o n e  
ochronie p ra w  d z ie c k a  w ła ś n ie  w  
tej części E uropy. Z  ra m ie n ia  li­
tewskiego S e jm u  u c z e s tn ic z y ł w  
nim poseł A r im a n ta s  R aszk in is . 
Podstaw ow ym  te m a te m  fo ru m , 
jak pow iedz iał p o d c z a s  w c zo ra j­
szej konfe renc ji p ra so w e j w  S ej­
mie poseł R aszk in is , b y ła  o ch ro ­
na dziecka p rz e d  p rz e m o c ą  se k ­
sualną. W ykorzystyw anie sek su a l­
ne n ieletn ich , j a k  p o d k re ś la n o  n a  
forum, je s t  n a jg o rsz ą  fo rm ą  w y ­
zysku d zieci, z w ią z a n ą  z  m ię d z y ­
narodow ą z o r g a n iz o w a n ą  p rz e ­
stępczością. P o s e ł  A r im a n ta s  
Raszkinis o św iadczy ł, ź e  g d y  n asz  
region określono  n a  fo ru m  ja k o  raj 
dla dziecięcej p o rn o g ra fii, p a r la ­

m e n ta rz y ś c i  z  te g o  re g io n u  n ie  
m ie li a rg u m e n tó w , b y  te m u  z a ­
p rz ecz y ć .

-Z  u b o lew a n iem  trz e b a  p rz y ­
znać , że  p o d  w z g lę d em  niek tó rych  
a sp e k tó w  L itw a  w y g lą d a  b a rd z o  
sm u tn o  n a w e t n a  t le  sw o je g o  re ­
g io n u  - p o w ie d z ia ł A . R aszk in is . 
-  W  n a sz y m  re g io n ie  w z ras ta  u b ó ­
stw o, u m ac n ia ją  s ię  struk tu ry  prze­
s tę p c z e , p o g łę b ia  s ię  ró ż n ic a  m ię ­
d z y  z a m o ż n y m i i b ied n y m i.

N a  fo ru m  d e le g ac i m o g li s ię  
z a p o z n a ć  z  d o k u m e n ta m i, k tó re  
d o w o d z ą , ż e  n a  L itw ie  1 0 -12-le t- 
n i w y c h o w an k o w ie  d o m ó w  dziec­
k a  s ą  an g a żo w a n i do  p ro d u k c ji fil­
m ó w  po rn o g ra ficz n y ch , a  30^50%  
p ro s ty tu te k  n ie  p rz e k ro c z y ło  18 
la t. -  N ie  sąd z ę , ż e  je s t  a ż  ta k  ź le  - 
p o w ie d z ia ł  n a  k o n fe ren c ji p ra so ­
w ej p o s e ł  A . R aszk in is , ty m  n ie ­
m niej ubo lew ał, ż e  litew sk ie  insty- 
tu c je  n ie  d y sp o n u ją  n a  te n  tem at 
w y c zerp u j ą c ą  in fo rm a c ją .

L itw ę  n a  fo ru m  k ry ty k o w a n o  
i z a  to , ż e  d o  d z iś  n ie  p o w s ta ł tu  
u rz ąd  ko n tro lera  p aństw ow ego  ds. 
o ch ro n y  p ra w  dziec i. „ A  p rz e c ie ż  
o b o w ią z k ie m  k aż d e j cy w ilizac ji 
j e s t  o b ro n a  sw o ich  d z ie c i”  -  p o d ­
k re ś la ł A . R aszk in is . W g  dan y ch  
p rz e d s ta w io n y c h  w e  F lo re n c ji , 
d z ie c ię c a  p rz es tęp c zo ść  w  E u ro ­
p i e  Ś r o d k o w e j  i W s c h o d n ie j  
w z ro s ła  o s ta tn io  2 -3 -k ro tn ie , za ś  
s to so w an a do ty ch czas  p rak tyka  je j 
z a p o b ie g a n ia  z o s ta ła  u z n a n a  za  
n iesku teczną . D la te g o  feż  m iędzy­
n a ro d o w e  in s ty tu c je  p rz y g o to w a­
ły  d la  p a ń s tw  te g o  re g io n u  sz e re g  
z a le c e ń , k tó re  je d n a k , z d a n ie m  
p o s ła  R aszk in isa , n ie  w z b u d z iły  
w ię k s z e g o  z a in te re s o w a n ia . P o  
p o w r o c i e  z  F lo r e n c j i  p o s e ł  
o św ia d c z y ł, iż  b ę d z ie  d ą ż y ł d o  
te g o , b y  S ejm  ro z sz e rz y ł fu n k c je  
is tn ie ją ce g o  ju ż  n a  L itw ie  K o m i­
te tu  d s . R o d z in y  i D z ie ck a .

Wielka wysprzedaż! „Początku lata!” Wszystkie 
towary -  tylko po cenie hurtowej. Już handlujemy 

towarami firmy SAMSUNG. Śpieszcie!

W Wilnie: uL Erfurto 30, leL 44 87 60, n i  Kalwariju 3, teL 72 69 39 
ul. Zirmuna 67 , teL 76 34 33; W Sziauliai: u l Draugystcs 16, tel 42 06 69

Socjaldemokraci krytykują 
ministra Z. Zinkeyicziusa

Podczas wczorajszej konferencji 
prasowej w  Sejmie przedstaw iciele 
frskgi socjaldemokratów oświadczy­
li, że minister oświaty i nauki Zigm as 
Zinkeviczius jest, owszem, „znanym 
naukowcem i wykładow cą o  najwyż­
szych kwalifikacjach”, jednak nie jest 
odpowiednią oso b ą n a  stanow isku 
ministra, gdyż nie potrafi prowadzić 
konsekwentnej i wyrazistej polityki 
oświatowej. Socjaldemokraci oskar­
żają rządzącą koalicję o  bierność W 
dziedzinie ośw iaty  i m a ją  zam iar 
wrócić się do chrześcijańskich de­
mokratów, z  której wywodzi się  mi­
nister Z, Zinkeviczius, by rozważyła

możliwość zaproponowania na to sta­
nowisko innego kandydata.

W iceprzewodniczący sejmowego 
K om itetu Oświaty i Kultury Rolan- 
das Zuoza twierdzi, że coraz bardziej 
dostrzegalna je s t różnica m iędzy za­
łożeniami reformy oświatowej a prak­
tycznymi sposobami je j realizacji.

W g. posła R. Zuozy, bezpod­
stawnie przeprowadzona w  minister­
stwie reform a nie zapewniła ciągło­
ści polityki oświatowej, w  związku z 
tym  Oświato cierpi nie tylko ze wzglę­
du n a  słabe finansowanie, ale także z 
pow odu sytuacji' w  sam ym  ministerr- 
stwie. Socjaldemokraci twierdzą, że

w  ciągu minionego roku w  dziedzi­
nie ośw iaty nic się nie działo , mini­
sterstwo zaś nie potrafiło podjąć żad­
nej konkretnej decyzji.

-W  dziedzinie oświaty utrwala 
się destrukcja i gwatmanina, brakuje 
koordynacji - Oświadczył podczas 
konferencji prasowej poseł R. Zuoza 

Socjaldemokraci apelowali do 
podstawowych sił politycznych Litwy
0 porozumienie w  kwestiach oświaty
1 przygotowanie strategicznego planu 
reform y oświatowej, który zostanie 
przedstawiony Sejmowi do zatwier­
dzenia.

L ucyna D O  W D O

Medycyna

Kongres neurochirurgów
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Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu. 

Wilno. teL26-0S-19.

m.718-)

W y p rz e d a ż  p rz y ja c ió ł n ic 
oznacza  b a n k ru c tw a , raczej k a ­
rie rę .

L eopold  R . N O W AK

Transport 
Z Wilna do Warszawy pojedziemy 

omijając Białoruś
N ie m a żadnych problemów że 

skierowaniem pociągu pasażerskiego 
z  W ilna do Warszawy przez Kosze- 
dary, Kowno, Mariampol, Szesztoki 
- stwierdził minister komunikacji Al- 
gis Żwaliauskas w  trakcie rozmów z 
m inistrem  transportu i gospodarki 
wodnej Polski Bogusławem Liberadz­
kim

Do realizacji tego projektu nie­
zwłocznie m ają przystąpić dy rekcje , 
kolejowe obu państw. Gdy tylko te 
prace zostaną w ykonane, p o c ią g z  
W ilna do Warszawy ruszy nie przez 
Grodno, lecz przez Szesztoki.

Obecnie udając się do Warszawy 
przez B iałoruś należy przekraczać 
granice trzech państw, w  związku z

czym procedury kontroli zabierają 
w iele czasu. Nowy pociąg będzie się 
zatrzymywał nie tylko w  Kownie, ale 
iw  innych miastach, aby zebrać wię­
cej pasażerów. Tymczasem kursujący 
obecnie pociąg Wilno-Szesztoki, zda­
niem ministra, wiozący ze stolicy nie­
zbyt wielupasażerów, w najbliższym 
czasie będzie odjeżdżał tylko z Kow­
na.

Minister komunikacji, mówiąc o 
stąnielitewskich kolei, zaznaczył, że 
w  tym roku zamierza się zrekonstru­
ować około 82 km kolei. Ogółem na­
leży jeszcze naprawić około 600 km 
kolei, z  których połowa należy do 
odcinka intensywnego ruchu. Na re­
mont kapitalny jednego km kolei po­
trzeba około miliona litów.

Wczoraj w  Litewskiej Filharmo- 
^^arodow ej rozpocząłsię VII M ię­
dzynarodowy Kongres Stowarzyszeń 
^ roch iru rgów  Krajów Bałtyckich.

"Pierwszy zlot neurochirurgów  
^zech. republik bałtyckich o d b y łs ię  
^*966'roku. N a VII Kongres zostali 

proszeni specja liśc i z  N iem iec, 
p l l p p  Norwegii, USA, Holandii, 
^ech,. Rosji, Ukrainy, Łotwy, Esto-

T ^ ^ ^ o w o c z e sn e  metody neuroehi- 
zaczęto stosować na Litwie na 

j/^zątku lar 50,' w łaśnie wów czas W 
^°wieńskim Szpitalu Klinicznym po­

dlał oddział neu rochirurg iczny , 
j j^ n ie  na Litwie działają dwa po- 
jf^O środki neurochirurgii: w  Wil- 

1 ̂  Kownie.
S£j zaznaczył prekursor litew- 
Stad neurochinirgii i obecny prezes 
L ^ fz y szen ia  prof. Leonas Klum- 

n^res -!est doskonałą okazją do 
•Gnania się z  najnowszymi osią­

gnięciami światowej neurochirurgii, 
do w ysłuchan ia  w ykładów  czoło­
wych, światowej sławy neurochirur­
gów.

W  ciągu trzech dni obrad Kongre­
su liczne firm y zaprezentują tu sw o ją 
produkcję. Dzięki systemowi kompu­
terowemu wykłady lekarzy i naukow- 

■ ćów będą wizualnie ilustrowane.
Patronat nad Kongresem sprawu­

je  prezydent Litwy Algirdas Brazau- 
skas. PodczasNotwarcia prezydent 
podkreślił, że prace i  osiągnięcia neu­
rochirurgów państw bałtyckich, któ­
rzy są  w ierni przysiędze Hipokratesa 
znane s ą  na całym świecie, Kongres 
natomiast przerósł ju ż  w imprezą mię­
dzynarodową.

Znanymi utworami muzyki kla­
sycznej Litewska Narodowa Orkiestra 
Symfoniczna powitała licznie zebra­
nych uczestników Kongresu.

M J .

Koncert
Pierwszy w życiu wywiad - 

na Dworcu Wileńskim
W czoraj spotkaliśm y na dw orcu Tadeusza Domanowskiego z rodzica­

m i i nauczycielką m uzyki, pan ią  M arczelli E rigna z mężem. Ja k  ju ż  pisali­
śmy, ch łopak  ten da 6 czerw ca o godz. 18 w Szkole M uzycznej im . B. Dva- 
rionasa recital fortepianow y. W ykona Toccatę d-m oll J.S . Bacha, Sonatę 
C -d u r L . Beethovena, E tiudy  cis-moll i E s-dur F. C hopina, Etiudę es-moll 
Si R achm aninow a, 12 w alców F. Schuberta , X II W ęgierską R apsodię F. 
Liszta.

Czy to je s t Twój pierw szy w 
życiu wywiad? -  spytaliśm y Tade­
usza na wstępie.

- Tak.
- A czy po II K onkursie im. B. 

D varionasa, którego zostałeś laure­
atem  n ie  u d zie la łeś  w yw iadów ? 
Wzruszenie ramion:

- Nie.
Myśmy też wzruszyli ramionami. 

Tadeusz Domanowski urodził się 30 
grudnia L980 r. Naukę gry rozpoczął 
(o dziwo!) w wieku 9 lat. Pierwszym 

. jego instrumentem były organki elek­
tryczne, które wyprosił sobie na dzień 
Pierwszej Komunii. Zagrał wtedy na

nich z miejsca jakiś utwór Bacha. Gdy 
go spytano, skąd go zna, powiedział," 
że gdzieś słyszał.

U czył się w Państwowej Szkole 
M uzycznej w  Gliwicach. W  latach 
1993-1995 był uczniem Państwowej 
Szkoły Muzycznej im. J. Elsnera w 
Warszawie, w  klasie prof. Marczelli 
Erigny. Obecnie jest uczniem Liceum 
Muzycznego im. Zenona Brzewskie- 
go - szkoły talentów - w klasie tej sa­
mej profesor, z pochodzenia Mołda- 
wianki.

Tadeusz Domanowski uczestni­
czył w krajowych i zagranicznych 
konkursach fortepianowych. W  1994

r. został laureatem  M iędzynarodow e­
g o  K onkursu  M łodych P ian istów  im. 
B alysa D varionasa w  W ilnie, finali­
s tą  K onkursu P ian istycznego Stein- 
w aya w  H am burgu. Jest w ieloletnim  
podopiecznym , a  obecnie stypendy­
s tą  K ra jo w eg o  F unduszu  n a  rzecz 
Dzieci w  W arszawie.

(D okończenie na str. 3)
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K u r ie r e m
J . x Wizyta głowy Kościoła Pra- 

woslawncgo Moskwy i Wszechrusi 
i patriarchy Alcksija II na Litwie pod 
i koniec lipca odbędzie się na bardzo 
i wysokim szczeblu. Głowę Kościoła 

Prawosławnego Rosji przyjmą pre- : 
i zydent Litwy Algirdas Brazauskas i i 
j inni przywódcy państwa oraz hie- 
; rarchia kościoła katolickiego Litwy. .

Kulminacja wizyty planowana I 
i jest ,na 26 lipca, kiedy to dokładnie ’ 

w południe w Kaplicy O strob ram -; 
i skiej spotkają się Aleksij II i arcybi- ] 
! skup wileński Audrys Juozas Bacz- j 
i kis, by wspólnie zwrócić się do miesz- j 
i kaóców Litwy. M a to być kolejny j 

krok ii progu historycznego spotka- ! 
i nia papieża Kościoła Katolickiego;
; Jana Pawia II i głowy Kościoła Pra- i 
i woslawncgo Rosji Aleksija II, piano- ‘ 

wanego jeszcze w tym roku. .
/ Kościół prawosławny na Litwie :

! jest podwładny Patriarchii Moskwy i 
| i WszechnisL Obecnie na Litwie są 
: 43 parafie prawosławne.'

x Popularny: filozof A ryydas !
! Juozaitis zapowiedział swe popar- i 
I cie dla jednego z najsilniejszych po- ; 
j  tcncjalnych kandydatów na stano- . 
j wisko prezydenta L itw y'A rtu rasa |  

Paulauskasa..
„Lietuvos rytas” informuje, że < 

j współzałożyciel Sajudisu A. Juoza- 
• itis stał się praw ą ręką A. Paulau- 
I skasa w kam panii wyboreżej i już  ; 

odwiedziłJtilka rcjónów Litwy. . -.  ̂ : 
„Już dziś rozlegają się zwycię- j

■ skie marsze konserwatystów. Jeśli i 
; nie będziemy nic robić, dzisiejsza j 
L śmieszna sytuacja ju tro  m óżestaćsię i

groźną”, powiedział Juożaitis Wy- j 
rażając zam iar udzielenia poparcia j
A. Paulauskasowi.

Filozof gotów jes t obalić szerzą- |
- cy się na Litwie mit o tym, Iż rzeko­

mo prezydenta obowiązkowo po- j 
.winny'popierać partie polityóneisM  

i  Litewska Komisja ds. Etyki 
Dziennikarzy i W ydawców -zatro- j 
ska na je s t  poniżaniem  godności ] 
ludzkiej* W mediach kra ju . Komisja 
ubolewa, że prasa, radio i telewizja |  
nierzadko: naruszają założenia ko-^ 
deksu etyki dziennikarzy i wyda w- i 
cówLitWy,

Zdaniem komisji, „nawet facho­
wo redagowane gazety. „Lietuvos ry- j 
tas”, „Lietuvos aidas”, „Respubli- i 
ka”, Litewskie R adio i Telewizja, ] 
LNK» Tele-3f inne  m edia c z ę s to | 
uwłaczają godności ludzkiej”.

Komisja uważa za niedopusz­
czalne publikowanie nazwisk i zdjęć ] 
samobójców bądź osób, które usiło- ; 
wały popełnić samobó)stWó,^imiÓn i 
o fiar agresji seksualnej, gdy bez 
przestrzegania presumpcji niewin- j 
noś ci p o d ejrz an y  og łaszany  je s t  • 
przestępcą. Całkowicie n ied o p u śz-; 
czalne jest. publikowanie nazwisk 
dzieci i nastolatków - zarówno'nie- j 
letnich przestępców, ja k  i ofiar. j 

x Rady samorządów micjskich 1 
i rejonowych wybrały delegatów na ! 
zjazd Litewskiego Zjednoczenia Sar j 
m orządów . O dbędzie  się  on 1 3 -j 
czerwca w Wilnie. Przypuszczalnie j 
weźmie w nim udział około 300 de- 4 
legatÓw. Każdy samorząd miał p ra - ] 
wo wydelegować jednego z dziesię- i 
ciu swych członków.

, i W  środę ną posiedzeniu Ko- i 
misji ds. Ułaskawienia rozpatrywa- j 
ne były prośby o ułaskawienie prze- i

■ szło 80 skazanych. Blisko trzy dzie-j 
siąte zaproponowano zadowolić. • 4

Komisja ż  85 rozpatrywanych j 
na posiedzeniu próśb o ułaskawię- ] 
nie zaproponow ała prezydentow i 1 
zadośćuczynić 29. •.

• 24 skazanych opuści więzienia. i  
Wśród nich są dwie kobiety. Dla pię- 1 
ciu więźniów skrócono okres odby- | 
wania kary.

Dla wszystkich wypuszczanych 
na wolność skazanych u sta la  się 
próbny okres, podczas którego znaj- 

; dować się będą pod nadzorem poli- j
[ cjl*/ I

Ułaskawienie najczęściej udzie- -j 
lane jest kobietom, tym przestępcom,

I którzy popełnili przestępstwa nic- i 
zbyt ciężkie, k a ran i byli po ra z  j 

J pierwszy lub drugi, za którymi się 
wstawili posłowie, organizacje reli- j 

j g ijne, Tow arzystw o O pieki nad 
Więźniami.

Kredyty 
Propozycja udzielenia gwarancji na 
pożyczkę dla terminalu wButinge
Państwowa Komisja Pożyczek Zagranicznych zaproponuje rządowi i Sej­

mowi udzielenie gwarancji na pożyczkę 200 mln-USD (800 min Lt) na budo­
wą terminalu naftowego w Butingc..

Komisja z ministrem ds. Europy Laimą Andrikicnc na czele proponuje 
przyjęcie ustawy, na mocy której gwarancje byłyby udzielone czterem lub pię­
ciu bankom zachodnim.

Na sfinansowanie budowy terminalu w Butingc zgadza się bank szwajcar­
ski „Union Bank o f  Switzcrland” (95,8 min dolarów), niemiecki „Krcdit fur 
Wicderaufbau” (31,4 min), Bank Inwestycji Północnych (20 min) oraz japoń­
ski „Bank o f  Tokyo-Mitsubishi” lub korporacja „Mitsubishi Corporation” (po 
50 min).

Na ubezpieczenie pożyczek banków zachodnich zgadzająsię agencje kre­
dytowania eksportu - amerykański bank EXIM, niemiecki „Hermes” oraz M i­
nisterstwo Finansów Japonii.

Agencje zagwarantują 85 proc. sumy pożyczek, a pozostałych 15 proc. 
pożyczy sięna warunkach komercyjnych.

Dyrektor generalny spółki „Butinges nafta” Vladislovas Gcdvilas spodzie­
wa się, że decyzje rządu i Sejmu będą przychylne.

Żeby zakończyć budowę terminalu do jesieni 1998 roku, gwarancje nale­
ży uzyskać do 1 lipca br. ~

Zmiana procedury tranzytu celnego
Rząd zmienił tryb dokonywania procedury tranzytu celnego: Ta uchwała 

wejdzie w życie od 1:6 czerwca br., informuje ELTA.
Zgodnie z nowymi przepisami przewozu towarów płaci się kaucję nie 

mniejszą od sumy ustalonych na te towary ceł importowych bądź eksporto­
wych i (lub) podatków czy też składa się gw arancjęna odpowiednią sumę ceł 
i podatków. Kaucję lub gwarancję wybiera wykonawca procedury tranzytu 
celnego.

Jeśli swobodnie cyrkulujące na obszarze celnym Litwy opodatkowane 
akcyzami towary i cukier eksportowane są stosując procedurę tranzytu celnego 
z urzędu celnego znajdującego się na obszarze celnym Litwy do urzędu celne­
go, znajdującego się na przejściu granicznym państwa, suma płaconej kaucji 
bądź udzielanej gwarancji powinna być nic mniejsza od ustalonej na te towary 
sumy akcyzy importowej i podatku od wartości dodanej.
" Podczas przewożenia towarów, wobec których obowiązuję procedura tran­
zytu celnego, z książeczką TIR, stosowanyJest system gwarancji ustalony w 
Konwencji Celnej o-międzynarodowych przewozach towarów z książeczką 
TIR". Jeśli za towary, przewożone z  książeczką TIR suma ustalonych ceł i po­
datków przekracza wysokość gwarancji TIR, ma być udzielona dodatkowa 
gwarancja bądź kaucja.

Jeśli towary, wobec których stosuje się procedurę tranzytu celnego i które 
przeładowywane są  z  jednego środka transportu na drugi bez ich wyładunku z 
samochodów lub kontenerów, przewożone z książeczką TIR, ustalona w  Kon­
wencji Celnej suma gwarancji stosowana jes t również w  przypadku,; gdy te . 
towary tylko przez część trasy przewożone są  drogami samochodowymi.

Z książeczką TIR nie m ogą być przewożone następujące towary: niedena- 
turowany alkohol etylowy, wódka, likier i inne napoje alkoholowe, cygara, 
papierosy, tytoń.

Przewozić tranzytem przez obszar celny Litwy transportem samochodo­
wym metale kolorowe, odpady ich stopów i złom, napoje alkoholowe, wyroby 
tytoniowe, cukier można tylko zamkniętymi, nadającymi się do plombowania 
środkami transportu* które s ię  plombuje plombami urzędu celnego.

Zabrania się przewozić tranzytem przez obszar celny Litwy transportem 
samochodowym benzynę samochodową i olej napędowy. Ten zakaz nie doty­
czy tylko benzyny A-95 oraz innej wysokooktanowej benzyny do silników jak  
też oleju napędowego wysokiej jakości (City type).

Napoje alkoholowe, ze spirytusem etylowym włącznie, wyroby tytonio­
we, metale kolorowe, ich stopy, odpady i złom, produkty ropy naftowej mogą 
być przewożone tranzytem przez Litwę transportem kolejowym tylko w  za­
mkniętych cysternach i kontenerach oraz półwagonach. Powinny być zaplom­
bowane plombami nadawcy i (lub) urzędu celnego oraz przewożone wyłącz­
nie pod eskortą służby ochronnej SA „Lietuvos geleżinkeliai”.

Benzyna samochodowa i olej napędowy mogą być przewożone tranzytem 
przez Litwę tylko sformowanym przez nadawcę ładunku poza granicami Li­
twy osobnym pociągiem, a na podstawie specjalnych.zezwoleń Ministerstwa 
Komunikacji również osobnymi pociągami, sformowanymi na pogranicznych 
stacjach kolejowych lub kolejno połączonymi wagonami cysternowymi w  ze­
stawach pociągów mieszanych.

Odpady metali szlachetnych i złom tranzytem przewozić przez Litwę można 
tylko w zamkniętych kontenerach, plombowanych plombami urzędu cćlnego.

Towary, przewożone z zastosowaniem procedury tranzytu celnego, m ają 
być dostarczone do miejsca przeznaczenia nie później niż po upływie 5 dób od 
załatwienia procedury w  miejscu odprawy, jeśli przewożone są transportem 
samochodowym i nie później niż po upływie 7 dób, jeśli przewożone są  innym 
rodzajem transportu. Napoje alkoholowe, wyroby tytoniowe, cukier m ają być 
dostarczone do miejsca przeznaczenia w  ciągu dwóch dób, produkty ropy naf­
towej - w  ciągu pięciu dób.

Czas procedury tranzytu celnego może przedłużyć naczelnik terytorialne­
go posterunku celnego oraz naczelnik terytorialnego urzędu celnego, czy też 
jego zastępca. Urząd celny ma prawo wytyczyć trasę przewozu towaru.

Napoje alkoholowe, wyroBy tytoniowe, cukier m ogą być przewożone sa­
mochodami tylko przez posterunki celne Kalwarii, portu morskiego Vite, ter­
minalu kłajpedzkiego, lotnisk międzynarodowych, kurszeńskiego, miednickie- 
go, panemuńskiego, salockiego, a także wileńskiego, kowieńskiego i poląskie- 
go-

Towary, przewożone przez Litwę z zastosowaniem procedury tranzytu 
celnego, m ogą być przeładowywane z jednego środka transportu do drugiego 
w  miejscu odprawy, w .miejscu przeznaczenia bądź w  innym ustalonym przez 
urząd celny miejscu i pod jego nadzorem. Przewożone tranzytem napoje alko­
holowe, wyroby tytoniowe, cukier przeładować można jedynie na terytoriach - 
portu morskiego Vite, stacji kolejowych „Draugyste”, w Kłajpedzie i Szeszto- 
kach oraz międzynarodowych lotnisk Wileńskiego, Kowieńskiego bądź Połą- 
skiego i tylko kompletując bądź dekompletując ładunek statku, wagonu czy 
samolotu. .Te ograniczenia nie obowiązują, jeśli wspomniane towary są przeła­
dowywane bez ich wyładunku z samochodu lub konteneru.

Bezrobocie na Litwie wciąż się 
zmniejsza

W maju bezrobocie na Litwie zmniejszyło się o 0,3 proc. i stanowiło 5 6 '3  
proc. Rok wcześniej poziom bezrobocia w kraju wynosił'7,4 proc., informuje ‘ -3 
ELTA w oparciu na dane Ministerstwa Opieki Społecznej i Pracy.

1 czerwca na giełdach pracy figurowało 98 tys. 980 bezrobotnych - o 5,2 
tys. mniej niż miesiąc wcześniej i o 3,5 tys. mniej niż przed rokiem. W ciągu >  
maja zarejestrowano 13 tys. 351 bezrobotnych. Zasiłki z tytułu bezrobocia 
wypłacą się dla 25 tys. osób bezrobotnych.

W piątym miesiącu roku zarejestrowano 8 tys. 14 wolnych miejsc pracy.
W ciągu tego okresu zatrudniono 6 tys. 689 osób, które się zwróciły do giełdy 
pracy - prawie tyle, ile w kwietniu. Od początku roku giełdy pracy pomogły - 
zatrudnić się 27 tys. 667 bezrobotnym.

Na początku czerwca największe bezrobocie było w Solecznikach - 1 1,7 ^  
proc, w-Święciąnach i Ignalinie - 11,2 proc., najmniej bezrobotnych było w 
Prenach - 2,5 proc., w  Płużanach - 2,6 proc. iw  Onyksztach - 2,7 proc. 1

Igrzyska parafialne
r

Święto sportu
Już niepierw szy raz ZSPL „Polonia” jako miejsce przeprowadzenia ceri? 2 

tralnych zawodów sportowych wybiera Małe Solcczniki. Dogodny dojazd, zna * 
komita baza sportowa - boisko piłkarskie, sala sportowa. Wszystko to sprawi-^ 
ło, że tutaj właśnie odbyły się finałowe spotkania w koszykówce i piłce nożnej 
w ramach igrzysk parafialnych.

W  koszykówce pierwszy mecz rozegrały drużyny ż  parafii niemenczyń-% 
skiej i solecznickięj - „Solecżniki-2”. Z wynikiem 44 :40  zwyciężyła drużyna ; 
W. Markowa zN iem enczyna i awansowała do finału. W  innym meczu druży- * 
na m. Wilna świętowała Zwycięstwo nad ekipą „Soleczniki-l” - 71:24.

Tak więc w finale zmierzyły się  drużyny z Niemenczyna i Wilna. Lepsza 
była stołeczna ekipa wygrywając - 54:36. W  turnieju piłki nożnej wystąpiły * 
zespoły: parafii N iemenćzyn.Rukojń, rej. wileńskiego, m. Soleczniki, m. Małe 
Soleczniki i rejonu solęcznickiego.

W pierwszym spotkaniu parafia rukojńska przegrała z  parafią m. Soleczni­
ki 1:4, W  innym spotkaniu parafia Małe Soleczniki fetowała zwycięstwo nad 
Niemenczynerri r 5:1. Dó finału zakwalifikowały się drużyny: m. Solecz­
niki i M ałe Soleczniki. Ż  wynikiem 4:0 wygrały M ałe Soleczniki. Trzecie miej­
sce zdobyli piłkarze Niemenczyna pokonując Rukojnie - wynikiem 4:0.

Oprócz tych zespołów udział w  turnieju piłkarskim brała drużyna piłki 
nożnej ZSPL „Polonia”, która w  ramach przygotowań do  IV Polonijnych Mi­
strzostw Świata w  Stalowej Woli rozegrała kilka meczów, zwyciężając druży­
nę Rukojń ■ 3:0 i reprezentację rejonu solecznickiego - 4:1.

Z . SLIŻEW SKI, 
Wiceprezes ZSPL „Polonia”

v Kronika policyjna •
J a k  podaje dział S ztabu  Info rm acji M SW  R L , w dniu 3 czerwca w 

-k ra ju  zanotow ano 229 przestępstw , w  tym  4 ob rażenia ciała, 2 gwałty, 24 
chuligańskie ekscesy, 126 rabunków , 183 kradzieże. Skradziono 13 samo­
chodów, znaleziono -  6. Zanotow ano 14 w ypadków  drogow ych oraz 3 po­
żary. Z naleziono zwłoki 7 osób. Z atrzym ano  60 podejrzanych o popełnie­
nie przestępstw .

„Namiętność” 
do radiotechniki 

2  c z e rw c a  o k o ło  g o d z . 2 0 , 
p rzy  u licy  B uiw ydiszkiu  trzej m ło ­
dzi ch ło p c y  p ob ili D .(1 9 5 4 ) o ra z  
odebrali teczkę, w  której’ by ły  czę­
ści za m ie n n e d o  rad ia .

B ó jk a  n a  p a r ę  
W  ty m  sam y m  d n iu  o k o ło  go ­

dziny  17.00, p rzy  u licy  Sodu m ęż­
cz y zn a  w raz  z  d z ie w cz y n ą  m oc­
n o  po b ili M .(1 9 6 9 ) i od eb ra li m u  
30 0 0  litó w  o ra z  dokum en ty . N o  i 
cz y  k o b ie ta  j‘e s t s ła b ą  p łcią! 

Szantaż 
2  czerw ca o ko ło  godziny  21 do  

o b ejśc ia  P .(1944) w e  w si K azlai 
(rej. m ariam polsk i) w jechał sam o­
ch ó d  n ieusta lonej m ark i, z  k tó re­
g o  w y s ie d li  d w a j m ę ż c z y ź n i i 
dz iew czyna. G ro żąc  b ro n ią  p a ln ą  
oraz  spalen iem  d o m u  za żą d ali od  
gospodyn i 1300 litów . N a  odjezd - 
n y m  je sz c z e  ra z  zazn aczy li, ż e  p o  
trzech  d n iac h  s ię  z ja w ią  i d o p eł­
n ią  obietnicy. Jednego  z  p o d ejrz a­
ny ch  -  A .O żelisa(1 9 7 2 ) -  za trzy ­
m ano.

Na schodach... duchy 
W raca jąc  do  dom u o k o ło  go ­

dziny  1 m ieszkan iec  K ow na, b ę ­
dąc j u ż  n a  sw ej k la tce  schodow ej, 
rap tem  p o cz u ł silne  ud erzen ie  w  
głow ę. P o  odzyskaniu  p rzytom no­
ści spostrzegł, że  sk radziono  1000 
m are k  n iem iec k ic h , d o k u m en ty  
o raz  te lefon  kom ó rk o w y  „N ok ia  
1610” . S traty  - 6000  litów . 
Kradzież na 27 820 litów 

N a tak ie s traty  narażeni zosta­
li w łaśc ic iele  m ieszkania p rzy  uli­

cy  Stanevicz iaus. Podczas ich nie­
obecności złodz ie je  w ynieśli kom­
p u ter, w ież ę  m u zy c zn ą  (tzw. cen­
trum )! aparat telefoniczny, magne­
to fo n , w id eo , w yro b y  jub ile rsk ie! 
i  in . rzeczy.

Chińczycy i Hindusi w 
rejonie trockim 

3 cz e rw ca  o ko ło  godziny  11 
funkc jonariusze po licji rejonow ej; 
z a trzy m ali w  lesie  re jo n u  trockie­
g o , n ied a le k o  w si Strakiszkiai 47 
n ie leg a ln y ch  m ig ran tó w  z  Chin. 
W  ty m  sam y m  d n iu  w  Onuszysz-1 
kach , ró w n ie ż  tego  re jonu , zatrzy­
m ano  5 n ielega lnych  m igrantów  z 
Indii.

Rozliczenia fałszywymi 
dolarami 

N a ry n k u  w  G ariunach  zatrzy­
m ano  obyw ate lkę B iałorusi L.Ma- 
k a rew icz  (1927), k tó ra  próbowa­
ła  ro z lic zy ć  s ię  fa łszyw ym  50-do- 
larow ym  banknotem . Taki sam los 
sp o tk a ł ró w n ie ż  B .S tre licę  (1980) 
p rz y b y łą  z  Ł otw y. Z a  zakup  pró­
b o w a ła  z a p ła c ić  fa łsz y w ą  100- 
do larów ką.

Reket się nie udał
3 cz erw ca do  kom isariatu  po- I  

l i c j i  w  W iln ie  z w ró c i ła  się
S .( l 973), k tó ry  pow iadom ił, że w 
ty m  dn iu , oko ło  go d zin y  13 min 
30 , d o je g o  b iu ra  znajdującego sie 
w  M iasteczku  P ó łnocnym  weszli 
trze j m łodzi ludzie, k tó rzy  go pp= 
b ili i  żądali 150 dolarów . Policji 
udało s ię  zatrzym ać podejrzanych.

Przygotowała I  
H e le n a  G Ł A D K O W SK A
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Z prasy litewskiej
Wiceministra kultury 

zbulwersowały zamiary 
ministra

S.Szaltenis postanowił w Dniu Państwa 
wydać uroczystą kolację za 100 tysięcy 
litów
Wczoraj premier Gediminas Va- 

gnorius wysłuchał zastrzeżeń wicemi­
nistra kultury Faustasa Latenasa na 
temat obchodów Koronacji M endo- 
ga-Dnia Państwa, przewidzianych na 
początek lipca. Kosztorys tego świę­
ta wynosi prawie pół m iliona litów z 
budżetu państwow ego. Komitetowi 
organizacyjnemu przewodniczy mini­
ster kultury Saulius Szaltenis.

Cena koronacji 
M endoga

S .S zalten is  p o k a z a ł w c zo ra j 
dziennikowi „Lietuvos rytas” p ro jek t 
programu świątecznych im prez i ich 
kosztorysu.

Ogólna sum a kosztorysu w ynosi 
499 tys. 691 litów. Z  mnóstw a imprez 
wyodrębnia się  przyjęcie rządowe w  
Górnym Parku na Stołowej Górze, za 
które odpowiedzialna je s t wicem ini­
ster N.Statkute. N a tę  uroczystą ko­
lację zam ierza się przeznaczyć 100 
tys. litów.

Koszt innych im prez - 
od 2 do 42 tysięcy litów

. , Program rozrywkowy w  dzielni­
cy ruin na Zarzeczu będzie kosztował 
20 tys. litów. P op isy  w ojskow ych 
wojsk Litwy i K rólestw a Szwecji - 
lotników, spadochroniarzy, m otocy­
klistów i orkiestr w  Zakrecie - 17 tys. 
litów, program  lotników  w yższego 
pilotażu na placu przy B iałym M oście 
-27 tys. litów, uroczyste zaciągnięcie 
flagi, przemówienie V.Landsbergisa, 
defilada w ojskowa na Placu Giedy­
mina -1 7  tys. litów, pochód'kom ba­
tantów w alk  o w o lność  L itw y  ze  
sztandarami w alk o W olność przez 
OstrąBramę - 7  tys. 200 litów.

DrUgiegOj skorygowanego w a­
riantu kosztorysu dziennikowi „Lie- 
tuvos rytas”  nie okazano.
Pół miliona - to okruchy

Plan obchodów  D nia Państw a 
sporządzano od grudnia ubiegłego 
roku, a  pracą tą  kieruje m inister we 
własnej osobie. Dziennikowi „Lie- 
tuyos tytas”  opowiedział on, że w. bie­
żącym roku Dzien Państwa zbiega się 
z"mnóstwem imprez - w  jedno miej­
sce, jak  w yraził się minister, zbiega 
się mnóstwo rzeczułek i rozlew a się 
w dniu Koronacji M endoga, jak  Nie­
men.

- - „Cena jm prezy  r to okruchy, w 
porównaniu z kontrabandą i korupcją. 
Jesteśmy m ałym narodem  i nie jeste­
śmy tak zamożni, b y  oszczędzać na 
kulturze, która pom ogła nam prze­
trwać - mówił minister.

Im prezy mogą się 
zatracić

* ..-Zdaniem F.Latenasa, taka uro- 
Czystość byłaby bardziej sensowna w 
przyszłym jubileuszowym  roku.

’ Tegorocznego-lata Dzień Pań­
stwa zbiega s ię  ze-Św iętem  Pieśni 
Uczniów, Igrzyskam i Sportowym i 
‘̂ jów JJałtyckich  oraz „Festiwalem 
">leńskim”.

W tej sytuacji uroczystości z oka- 
zji Dnia Państwa po prostu zatraciły­
by się.

Zajcdyny niezły pomysł F.Late- 
p 3* uważa przywiezienie flag pań- 
stwowych,'ze z b io ró w  M uzeum  
M.K.Cziurlionisa W Kownie.

Zalecono samodzielne 
Wyjaśnienie sprawy
Po trwającej ponad godzinę roz- 

z  premierem F.Latenas powie­
li*®' dziennikowi „Lietuvos rytas”, że 
^•Vagnorius poradził, aby o proble­
mach rozmawiać w ministerstwie.

Według danych „Lietuvos rytas”,
?udiencjq u premiera ubiegało się 

włęecj wysokich urzędników mini­

sterstw a, jed n a k  zaproszono tylko 
F.Latenasa, pół godziny wcześniej niż 
przewidziano. F.Latenas powiedział, 
że odniósł wrażenie, iż premier jes t 
dobrze poinform owany o  sprawach 
M inisterstwa Kultury.

„Zaw sze się  coś użbiera, w ięc 
chciałoby się  wysłuchać opinii n a  ten 
tem at głowy naszego rządu” - mówił 
F.Latenas.

Pogłoski w strząsają 
zespołem

Z  premierem m ówiło się  również 
o  pogłoskach na tem at grożącej reor­
ganizacji, niepokojących urzędników 
ministerstwa.

Zdaniem  F.Latenasa, reorganiza­
cja ju ż  s ię  odbyła, trzeba pracować, 
poza tym, nie m a ju ż  kogo zw alniać - 
w  w ydziałach ju ż  i tak pracuje po jed ­
nej czy  dw ie osoby. Takie pogłoski 
w strząsają zespołem . W icem inister 
powiedział, że nie widział nawet do­
kumentów, dotyczących tego, co jest 
reorganizowane.

„M oże i m nie ktoś zreorganizuje 
- chcę to zobaczyć” - m ów ił F.Late­
nas.

Rzecznik prasowy rządu poinfor­
m ow ał, że m ówiono rów nież o finan­
sowaniu poszczególnych spektakli i 
przyznaw aniu stypendiów państwo­
wych.

W  m inisterstw ie nie ma 
buntu

Od razu po spotkaniu z G.Vagno- 
riusem F.Latenas blisko pół godziny 
ro z m a w ia ł ź  m in is tre m  k u ltu ry  
S.Szaltenisem.

„Zam sze trzeb a  s ię  w ygadać. 
Tym razem to s ię  udało” - powiedział 
F.Latenas.

Po spotkaniu z  wicem inistrem ,. 
m in is te r S .Szaltenis zgodził s ię  na 
rozm ow ę z  dziennikarką „Lietuvos 
ry tas” jed y n ie  pod warunkieńC  że 
w szystkie pytania ofizym a ria p iśm ie .|

S.Szaltenis powiedział, że nie ma 
żadnej informacji o ty m , iż u  premie- 
ra  była m owa o jakim kolw iek b ra k u ' 
zaufania wiceministraJcultury do swe­
go przełożonego^

M inister powiedział, ż e  wczoraj: 
rozmawiał z  F.Latenasem o p ra c & k t^  
rą  powinni wspólnie wykonać w  m i­
nisterstwie, 

fe . „G dyby w  m inisterstwie rozpo­
czął się bunt - zwolnilibyśmy buntow­
ników - stwierdził m inister i zapew­
niał, że żadnego buntu n ie  było, na­
tomiast rozmowa z  nim  w  rządzie była 
uzgodniona zawczasu.

N a pytanie, i łupracow ników  za­
mierza się-zwolnić w  drodze reorga­
nizacji ministerstwa, S.Szaltenis od­
powiedział: „To nie kurczęta czy upra­
wy zbożow e, które planuje s ię  za­
wczasu. Reorganizację przeprowadza 
się po to, by pracę uczynić wydajną’1.
Zmurszały pień omija się

S .S z alten is  tw ierd z i, że  je s t  
wdzięczny dziennikarzom, którzy tak 
dużo o  nim piszą.

„W idocznie coś robimy, zwraca­
my na siebie in^agę - zmurszały pień 
każdy omija. Sam  opracowywałem 
ustawę o środkach masowego prze­
kazu, niech żyje prasa. Gdy pomy­
ślę, co się działo przed 10 lub 15 laty 
- za nic nie chciałbym do tych cza­
sów wracać - mówił minister kultury.

N a pytanie, czy pracy nie utrud­
niają ukazujące: się w  prasie artykuły 
o  wiceminister N.Statkute, S.Szalte­
nis odpowiedział: „Pytacie jak  męż­
czyźni z  Zakaukazia, którzy, na wi­
dok kobiety gwiżdżą za nią i wołają, 
by zatrzymała się. To dziwne zacho­
wanie. Jeszcze raz przekonuję się, że 
na Litwie wszystko można, czasami 
przekracza się wszelkie granice. Lecz 
taka jes t cena wolności”.

Festiwal Wileński

Dobry stary jazz

We wtorek w  Pałacu Sportu w 
kolejnym koncercie Festiwalu Wileń­
skiego słuchaliśmy występów legen­
darnego Dave Brubecka (fortepian) 
oraZjego przyjaciół Randy’ego Jone­
sa  (pe rkusja), W illiam a O vertona 
Sm itha (klarnet) i Jacka S ixa (kontra­
bas). W iele osób szemrało, że nie pój­
dzie na koncert, bo Brubeck ju ż  za 
stary, ma 77 lat, ale z  Brubeckiem 
dzieje się to, co działo się swego cza- 
su z W. Horowitzem - znakomitym 
pianistą amerykańskim: trzeba było 
go doprowadzić do fortepianu, a  tam 
- stawał się  panem, królem i bogiem. 
Brubeck podchodzi do instrumentu o 
własnych siłach, a gra nie gorzej niż 
w  czasach młodości, m oże nawet le­
piej, z  jakąś przekorą. Niech w ięc żar 
łują ci, którzy nie poszli na koncert 
Ten wspaniały kwartet starszych pa­
nów rozczulił i poruszył słuchaczy.

Urodził się 6 grudnia 1920 r. w 
Conford w  Kalifornii, w rodzin ie far­
mera i pianistki. M iał zostać wetery­
narzem , został p ian istą  jazzow ym , 
k ierow nik iem  różnych  zespołów , 
kompozytorem. Kompozycją studio­
wał u samego D. Milhauda. W  1955- 
1967 r. prow adził kwartet (D. Bru­
beck, P. D esm ond, J . M orel lo , G.

Wright), który zdobył 
św ia to w ą  sław ę . Po 
o d e jśc iu  D esm onda, 
utworzył w  1967 r. ze­
spół z  Mulliganem, J. 
Sixem i A. Dowsonem, 
istniejący do 1972 r. Od 
1974 grał ze swymi sy­
nami Chrisem, Danie­
lem i Davidcm w  zespo­
le „Two Generation o f 
Brubeck”. Mówi się, że 
to Brubeck zapoczątko­

wał styl jazzowy cool, czyli styl chłod­
ny, z Zachodniego Wybrzeża (chociaż 
różne źródła podają różnie). Powstał 
ów styl w  latach 40., kiedy to rozwa­
ga i um iar coraz częściej wypierały 
nerwowy niepokój i podniecenie be- 
bopu. Zarzucało się mu (temu stylo­
wi), że jest chłodny, pozbawiony emo­
cji, ale to nie tak. Problem polegał na 
tym, aby „grać chłodno, nie będąc 
zimnym”. Dave wchłonął w  swoją grę 
mnóstwo elementów muzyki europej­
skiej, od J.S. Bacha do D. Milhauda, 
lecz wszystkie one zostają u  niego w 
osobliwy sposób romantycznie zmą­
cone i pozbawione pierwotnego cha­
rakteru. Dla mnie momentami Bru­
beck brzmiał jak  Skriabin, z jego błą­
dzącymi liniami muzycznymi, zadu­
mą.

D. Brubeck jest bezkompromiso­
wym i nadzwyczaj pomysłowym im- 
prow izatorcm . Trw a w  jaz z ie  od­
wieczna dyskusja na temat współza­
leżności aranżacji i im prow izacji. 
Brubeck rzecz całą ujął bardzo kon- 
kretnie:”Jazz jes t dziś chyba jedyną 
form ą sztuki, w  której istnieje swo­
boda jednostki bez utraty poczucia 
wspólnoty”. Trzeba było widzieć jak  
muzycy wzajemnie się inspirują, w  
sposób wręcz instynktowny, z  zadzi­

wiającą umiejętnością bardzo łatwo 
uzyskują kulminacje, zdązając do nich 
z wielkich odległości, stopniowo, 
powoli. Powodzenie stale towarzy­
szyło D. Brubeckowi w życiu. Od lat 
50. należał do najbardziej wielbio­
nych muzyków jazzowych, stale był 
wybierany najlepszym pianistą i lea­
derem combo jazzowego, albo też naj­
lepszym muzykiem roku. Miał wię­
cej hitów niż którykolwiek inny mu­
zyk. Koncertował z  takimi artystami 
jak  Duke Ellington, Charlie Parker, 
Dizzy Gillespie, Stan Getz, G eny 
Mulligah. GryWał ośmiu prezyden­
tom, w tym Reaganowi, Gorbaczowo­
wi, papieżowi Janowi Pawłowi II. Ma 
mnóstwo nagród i odznaczeń, a w 
1996 r. na wielkim show z okazji przy­
znawania nagród Grammy otrzymał 
nagrodę „Za całokształt działalno­
ści”

Perkusista angielski Randy Jo­
nes, który zdumiał słuchaczy swymi 
breakami, gra z  Brubeckiem od 1978 
r.. W yśmienity klarnecista William 
Overton Smith jest Amerykaninem. 
Studiował w  Paryżu, gdzie zdobył 
nagrodę tego miasta. Ma też mnóstwo 
innych. Wykładał w Kalifornijskim 
Uniwersytecie, w  Konserwatorium 
San Francisco. Od 1966 r. jest dyrek­
torem Muzyki Współczesnej w  Wa­
szyngtońskim Uniwersytecie w  Se- 
atle. Jack Six grał z wieloma gwiaz­
dami jazzu, założył własny zespół w 
Atlantic City (New Jersey). Mieliśmy 
więc spoiy kawał dobrego starego jaz­
zu.

B arb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA 
NA ZD JĘ C IU : Dave Brubeck.

Wernisaż w PGA

Kronikarz Starówki 
Wileńskiej

Eduardas Urbonaviczius urodził 
się^ w  U ź v en cz io n y sie . G dy był 
uczniem  gim nazjum , rodzina jego  
została wywieziona na Syberię. Edu­
ardas szczęśliwie wrócił do ojczyzny. 
W 1961 roku ukończył Wileński In­
stytut Sztuk Pięknych /obecnie aka­
demia/. Odtąd na stałe związał swe 
życie i twórczość z miastem nad Wi­
lią. Kocha je , głęboko o d e z w a  jego 
niepowtarzalną atmosferę i daje temu 
wyraz w  swych obrazach. Równie 
zauroczony jes t litewską przyrodą. 
Brał udział w  licznych wystawach. 
Kilkakrotnie na triennale akwareli 
krajów bałtyckich zdobywał wysokie 
wyróżnienia. Należy do grupy AQUA 
12, która często wystawia w galerii 
„Arka”. Z najnowszymi pracami ar­
tysty - malarza mamy okazję się za­
poznać w Polskiej Galerii Artystycz­
nej. W  tej miłej, kameralnej sali wy­
stawił on swe widoki Wilna i pejza­
że. Bardzo subtelne, nastrojowe. Są 
to gwasze, pastele i, oczywiście, ulu­
bione przez malarza akwarele. Obec­

ny oa wernisażu historyk sztuki Ro- 
mualdas Alekna powiedział, że każ­
da praca Urbonavicziusa jes t wyni­
kiem głębokiego przemyślenia, jest 
cząstką duszy artysty. Z  kolei przyja­
ciel plastyka, wileński poeta Jan Ko- 
zicz zaznaczył, że obrazy Eduardasa 
Urbonavicziusa trafiły do zbiorów 
koneserów sztuki wielu krajów świa­
ta. Antykwariusz Adam Jankowski 
dodał, że Uniwersytet Wileński two­
rzy galerię malarstwa, poświęconą tej 
uczelni i już  zakupiono kilka prac ar­
tysty. Najprawdopodobniej w  najbliż­
szym czasie nastąpią kolejne zamó­
wienia. W  ten sposób malarz zapisze 
się w  historii Wilna jako kronikarz 
dziejów jego najstarszej uczelni.

Halina JO TK IA ŁŁO  
NA Z D JĘ C IU : E d u a r d a s  

Urbonaviczius (pierwszy od lewej, 
ze swą rodziną podczas wernisażu 

w PGA. O bok - córka Saule, rów­
nież artystka - m alarka.

Fot. M arian Paluszkiewicz

Pierwszy 
w życiu 

wywiad - na 
Dworcu 

Wileńskim
(Dokończenie ze str. 1)

7 P a tro n a t  n a d  n im /ro z ta c z a  
ró w n ież  znana litew ska pianistka, 
córka prof. B .D vafionasa, A ldo­
na D v a rio n aite .T ad z ik  uw ielb ia 
znakom itych  pian istów :A .R ubin­
ste ina , M ichelangela .L ipattiego , 
L evina.Z  zam iłow aniem  gra w  ko­
szyków kę jeź d z i na nartach.Profe­
so r E rigna om al n ie  dostałazaw a- 
łu  serca- o b se rw u ją c  ew o lu c je  
ch łopca  w  Zakopanem .

- Jak w ygląda szkoła talentów, 
czym  s ię  ró ż n r od  zw ykłej?

-  U czy  s ię  w  n iej około  30 
uczni. W  każdej klasie  je s t ich po 
siedm iu.
- - C zy  w  rodzin ie k toś gra ł na 

fortepianie?
- N ie, chociaż w szyscy śpie­

w a ją  - w  zespołach  am atorskich, 
chórach.

M am a T adzika je s t  poligra- 
fistką, a dziś prow adzi pryw atną 
firm ę, tatuś - em erytow anym  in­
żynierem  górnictw a. S tarszy brat, 
29 -letn i fizyk, p racu je w Pracow ­
ni S ztu cz n eg o  S erc a  w k lin ice 
prof. Religi.

R o z u m ie ją c , ż e  g o śc ie  są  
zm ęczeni, żegnam y się do sobo­
ty, życząc Tadziow i pow odzenia 
na  koncercie.

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA 
NA  Z D JĘ C IU : T adeusz Do- 

jm anow sk i n a  D w o rcu  W ileń ­
skim .

I Fot. M a r ia n  P aluszkiew icz
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P a m i ę ć  i n i e p a m i ę ć  
Nie zważając na dramatyczne wspomnie­

nia, p. Schcuerlc nic zawahał się w latach 80. ■ 
nawiązać kontakty z  ZSRR. Nic należał do tych, 
którzy długie lata tłamszą w sobie gniew i nie­
nawiść. W 1989 r. jego flrma dostarczyła Le­
ningradowi sprzęt komputerowy do prognozo­
wania zarządzania miastem. Penetrował rynek 
polski i wkrótce w Katowicach i Krakowie po­
wstały jego przedstawicielstwa. Jednocześnie 
spróbował nawiązać kontakt z Towarzystwem 
Przyjaźni z Krajami Zagranicznymi na Litwie. 
Poprosił o znalezienie rodziny Symonowiczów. 
Wraz z Ł. Grejsem znaleźliśmy mu ją. Nastąpi­
ło historyczne spotkanie, podczas którego i pani 
Czesława, i pan Fridolin starali się ukryć wzru­
szenie. Będąc w Wilnie, gość postarał się o na­
wiązanie .rzeczowych kontaktów również na 
Litwie. Wkrótce przy zakładach „yilma” po­
wstało maleńkie, skromne przedstawicielstwo. 
Wyciągnął dłoń pomocy do Wileńskiego Uni­
wersytetu. Od 1989 r. do uniwersytetu w Mann­
heim jeździ co roku 2-3 studentów z Wilna. Stu­
diują to, co wykłada się  tu na najwyższym po­
ziomie: archeologię, germanistykę, matematy­
kę, informatykę, ekonomikę. Poziom ekonomi­
ki jest podobno w Mannheimie najwyższy w 
Europie. Utrzymanie studentów wileńskich i ich 
nauka kosztuje rocznie 50 tys. DM. Od owego 
1989 r. studia w Niemczech, na stypendium pana 
Scheuęrle, skończyło 30 osób. Obecnie pan Fri­
dolin ma zamiar zmodyfikować system - na sty­
pendia będzie się zapraszało doktorantów. Bo 
co tu dużo mówić - kiedy młodzież wyjeżdża 
po raz pierwszy za granicę - nauka jej nie w gło­
wie, starają się podszmuglować, kupić zagra­
niczny samochód.

Pierwszy senator Wileńskiego 
Uniwersytetu

Pan Scheuerle jest na Wileńskim Uniwer­
sytecie osobą znaną i cenioną. W  tym roku uczel­
nia ta przyznała mu, po raz pierwszy w  dzie­
jach, tytuł senatora Senatu uniwersytetu. Wła­
śnie to było jedną z  przyczyn, które sprowadzi­
ły gościa ponownie do Wilna. Wręczenie dyplo­
mu odbyło się bardzo uroczyście. Rektor R. Pa- 
vilionis powiedział wiele ciepłych słów pod ad­
resem mecenasa. Pan Fridolin odwiedził też 
Klasztor Bazylianów, gdzie mieści się Wileński 
Uniwersytet Techniczny. Skontaktował się tu, 
na katedrze elektrotechniki, z dziekanem K. Ma- 
ceiką, następnie z władzami Wileńskiej Archi­
diecezji, do której gmach teraz należy (zwróco­
no go prawowitym właścicielom), wynajął na 
parterze lokal dla swego przedstawicielstwa.

-Chciał, aby mieściło się właśnie tu, w miejscu 
gdzie cierpiał i zaznał wiele dobrego od ludzi.

Na uroczystości podpisania kontraktu do­
wiedziałam się, że pieniądze uzyskane z wynaj­
mu pomieszczenia przeznaczy się na stopniową 
restaurację historycznego gmachu. Pamiętamy 
przecież, że poza Scheuerle, był tu kiedyś wię­
ziony przez władze carskie Adam Mickiewicz...

- Znam ten budynek od 1946 roku - powie­
dział na uroczystości pan Scheuerle. - Wciąż 
robię tu remonty. W 1946 roku reperowałem 
dach, teraz zabawię się W .restauratora... Byłem 
W waszym mieście szklarzem, dekarzem, ślusa­
rzem. Muszę powiedzieć, że szkołę biznesu 
skończyłem w Wilnie, na Hali. Jeńcy niemieccy 
w tamtych latach kradli wszystko, co nie było 
zamocowane. Kiedy w 1988 r. pan Scheuerle 
po raz pierwszy po wojnie przyjechał do nas, 
służby specjalne nie omieszkały zadać mu pyta­
nia: w jaki sposób i gdzie się ulotnił w  1947 r. I 
oczywiście założyły dla niego nową... teczkę. -

- Ale pó trzech latach tych panów już u was 
nie było - żartował gość. EM-Geratebau GMBH 
jest macierzystą firmą. Posiada ona 15 pomniej­
szych: w Niemczech, USA, Francji, Szwajcarii, 
Rosji, Polsce i na Litwie. Litewska grupa nazy­
wa się Delta Baltika. Jej patronem w  Mannhe­
imie jes t niejaki Kostas Grodbęrg - syn znako­
mitej litewskiej baletnicy Sabaliauskaite i jej

Mater wręczył mi dyplom senatora tej uczelni. 
Śmieszny jest ten świat! - żartuje dr Scheuerle. 
- Drugim celem mojej wizyty było założenie tego 
tu przedstawicielstwa. Trzecim - omówienie

Różne oblicza wojny

Dziwne przygody dr F. Scheuerle 
w Wilnie

męża, nie żyjącego ju ż  dziś znanego w  Wilnie 
lekarza Grodbergai Wyjechal i do Niemiec jesz­
cze w  czasach komunizmu. Delta Group jedno­
cząca wszystkie pododdziały dysponuje 500tys. 
DM, które służą wspieraniu nauki w  różnych 
krajach.

- Jaki ten świat jest mały! - śmieje się refe­
rentka działu kontaktów międzynarodowych 
Wileńskiego Uniwersytetu Mildą Kairyte." Wró­
ciła ona niedawno z Mannheimu, gdzie na za­
proszenie pana Scheuerle zapoznawała się z 
działalnością analogicznej placówki w  tamtej­
szej ufczelni. Jak wiadomo, wymiana studentów 
między Niemcami i Litwą wchodzi do progra­
mu PHARE.

- W 1946 siedziałem w  Uniwersytecie Tech­
nicznym na dachu, a  dziś rektor Wileńskiej Alma

współpracy między matematykami W U  i uczel­
ni w Mannheimie.

Śmieszny jest ten świat
Nie omieszkaliśmy, oczywiście, spytać pana 

Scheuerle, jakim  znalazł nasze miasto po latach 
niebytności w  nim. Czy się zmieniło?

- Ależ tak. Jest znacznie więcej reklam, skle­
pów i sklepików. Sporo domów odnowiono. 
Mam nadzieję, że ja  również do tego się przyło­
żę... Ale, że też pani pamięta takie różne szcze­
góliki z mego życiorysu?

- Mnie za to płacą - zażartowałam mając na 
myśli pracę dziennikarza. Pan Scheuerle, podej­
rzewam, zrozumiał mnie inaczej. Jakoś w roz­
m ow ie scharakteryzow ał byłe Towarzystwo 
Przyjaźni jako  gniazdo KGB. Osoba, która na 
prośbę tego gniazda znalazła Symonowiczów |

budzi oczywiście podejrzenie. Rzeczywiście 
śmieszny jest ten świat: ja , która nigdy nie nale­
żałam nawet do KP nie mówiąc już  o KGB - 
m ogę być posądzona o konszachty z bezpieką. 
A z pewnością wiele.osób, z którymi pan Scheu­
erle współpracuje obecnie, bezpośrednio służy­
ło w KGB...

Pan Scheuerle podarował m i folder swej 
firmy, w  którym są  wyszczególnione wszystkie 
jego przedsiębiorstwa, ich zyski, zamieszczo­
ny jest wileński życiorys właściciela... Nie zna­
lazłam w  tym życiorysie nazwiska Symonowi­
czów. Ciekawe, dlaczego? Czy to zbieg okolicz­
ności; czy prawidłowość, ale podczas wizyty 
pana Scheuerle w  mieście było mnóstwo nie­
mieckich imprez: wystawa malarki w  Pałacu Ra­
dziwiłłów, koncert dyrygenta Justusa Frantza, 
wystawa dla uczczenia pamięci niemieckiego 
pisarza Bobrowskiego w  Bibliotece Narodową 
im. Mażvydasa. Pomyślałam, że nasze miasto 
przyciąga ludzi jak  magnes. Ileż to osób coś tu 
zostawiło i teraz szuka. Dlaczegoś jednym moż­
na kochać to miasto, a  innym nie. Nie zważając 
n a to, że ci pierwsi podbijali je , a drudzy mo­
zolnie budowali w  ciągu wieków, aby dzisiej­
sze pokolenia mogły się nim  cieszyć... Śmiesz­
ny je s t  ten św ia t

B arb a ra  ZNA JD ZIŁOW SK A
NA Z D JĘ C IU : re k to r W ileńskiego Uni­

w ersy tetu  R o landas PavQionis w ręcza dy­
plom  sena to ra  d r  Fridolinow i Scheuerle.

________________Fot. Tadeusz WAŻN1EWICZ

Zostali tu 7. nami na dobre i złe - rodowody polskiej inteligencji Wilna i WileńszcTpzny

2. Ks. Mieczysław Sawicki: Mój życiorys
20 m arca. Po miesięcznym pobycie w 

ocznej lecznicy dra Machabli na Mochowej w 
Petersburgu, wzrok mój zaczął się wzmacniać. 
Na drugą połowę wakacji wróciłem do Giedrojć. 
Ale niedługo wzrokiem się cieszyłem. 26 lipca 
jestem na odpuście w Szcszolach. Biorącudział 
w uroczystym nabożeństwie przy wielkim na­
tłoku ludzi ogromnie się zgrzałem i w  zakrystii, 
gdy wychodziłem, a  drzwi ze wszystkich stron 
były otwarte, uderzył we mnie tak silny prze­
ciąg, że aż się zatrzymałem. Była to katastrofa 
dla moich oczu, wzrok raptownie zaczął słab­
nąć... Znowu Petersburg, znowu lecznica. Żad­
nego polepszenia. Z zawiązanymi oczyma w 
towarzystwie kolegi Przeździeckiego odesłano 
mnie z powrotem do Wilna, wprost do infirme- 
rii seminaryjnej. Na nowy, 1900 r., znalazłem 
się w Wilnie w Akademii niby ukończony teo­
log, lecz z krzyżem nie na piersiach, ale na 
oczach i rozpoczęły się smutne oczekiwania...

27 m arca. Tak minęły trzy lata. Przebywa­
łem w  domu rodzicielskim, jak  również u kole­
gów, najczęściej u  przezacnego mego ziomka 
ks. Jana Kunickiego. Przyjaźniliśmy się, gdy był 
w Niestaniszkach, Zabrzeziu, później za mego 
kapłaństwa'w Lipniszkach i Indurzc. Z nim też 
pozyskaliśmy nowego przyjaciela w  osobie ks. 
prałata Leona Żebrowskiego. Kapłan to świa­
tły, świątobliwy, szlachetny, godzien iście sza­
cunku...

2 kwietnia. 1 kwietnia 1944 r. spowiada­
łem w Ostrej Bramie, u W. Świętych i w swoim 
parafialnym kościele Najśw. Serca J. W Ostrej 
Bramie już od dwóch lat przeszło w  miejsce 
księży Karmelitów dotkniętych nieszczęściami 
wojny Mszę św. odprawiam... O, Matko Naj­
świętsza... O, jakże pragnę i błagam Niebios 
Pana byś w przyszłej odrodzonej mej Ojczyź­
nie Polsce i w sercu mcm i w sercach wszyst­
kich wraz z Synem Twym najmilszym zawsze 
królowała, to moje najgorętsze pragnienie, naj­

gorętsze błaganie i częsta modlitwa.
6 kw ietnia 1944 r. Wielki Czwartek. Dzi­

siaj od 7 do 10 spowiadałem w  naszym para­
fialnym kościele, gdzie uroczystą M szę odpra­
wiał zacny ks. Stan. Nawrocki. Z jego rąk przy­
jąłem  Komunię Świętą, po której kawa z udzia­
łem rektora USB ks. Falkowskiego, ks. Harasi­
mowicza i ks. wikarego Więckowskiego, i po­
wrót na Legionową... Wróćmy do życiorysu... 
Trzy lata oczekiwania nim wzrok się wzmocnił; 
doszedł do dwóch dziesiątych normalnego... 
Prośbę zanoszę o wyświęcenie na kapłana. Było 
to wiosną 1903 r. Miesiąc cały pozostaję w  se­
minarium, badania lekarskie, sesje profesorów, 
skutek fatalny: ks. Lubianiec ogłasza mi wyrok, 
że z powodu słabości wzroku wyświęconym na 
kapłana pozostać nie mogę, trzeba się zgodzić z 
w olą Bożą i wracać do świata. Bolesnym to było 
usłyszeć, dziewięć lat noszę sutannę kleryka i 
zwlec j ą  każą, więc myślę zamienić j ą  na habit 
zakonny, ale u nas, pod zaborem carskim, nie 
ma klasztorów. Piszę tedy do Galicji, bezsku­
tecznie. Los zdarzył spotkać się z ks. Jerzym 
Kalinowskim, Salezjaninem zamieszkałym w 
Anglii, radzę się z  nim. Odpisuje mi z  Londy­
nu, że tamtejszy prowincjał zgadza się przyjąć... 
Pod koniec stycznia 1904 r. opuszczam Wilno, 
może na zawsze. Przejeżdżam Niemcy i Belgię, 
zatrzymuję się w  Paryżu... Z Francji według pro­
gramu jadę do Anglii... Tutaj znalazłem się w 
Zgromadzeniu Salezjańskim, a następnie niespo­
dziewanie w środowisku polskim. Z  rozkazu 
arcypasterza ks. biskupa Boume Salezjanie ob­
jęli duchowną opiekę nad kolonią polską w Lon­
dynie wynoszącą wtedy, o ile pamiętam, do pię­
ciu tys. dusz. Pieczę objęli ks. G. Domański jako 
proboszcz i ks. Jerzy Kalinowski, brat świąto­
bliwego Ojca Rafała Karmelity, i mnie do nich 
przyłączono jak  braciszka Zakrystyana...

... Nadeszło lato 1905 r. Pewnego dnia przy 
obiedzie z ust mych przełożonych usłyszałem

rzecz niespodziewaną, że za parę dni mam je ­
chać do kraju, ażeby tam zbierać ofiary na bu­
dowę polskiego kościoła w  Londynie; ofiary 
uzbierane odsyłać mym przełożonym i pozosta-. 
wać tak długo w  kraju, jak  długo będzie potrze­
ba. Duży statek parowy opuszcza Londyn i wy­
rusza w  kierunku Rygi...

21 m aja. Zaraz w Rydze udałem się do ko­
legi ks. Dukalskiego i od niego dostałem pierw­
szą ofiarę na kościół polski w  Londynie. Poje­
chałem następnie do Krasławia, gdzie hrabia Eu­
geniusz Plater obdarzył mnie na ten cel hojnym 
datkiem... Jakże się ucieszyła m oja rodzina, 
szczególnie drogą matuś, gdy jeszcze z Wilna 
dowiedzieli się o moim powrocie do kraju, nie 
spodziewali się, że mnie jeszcze kiedy ujrzą... 
Zacząłem spełniać moja misję, dostawałem ofia­
ry i wysyłałem je  do Londynu. Odwiedzałem 
moich kolegów - księży Kunickiego, Gajlewi- 
cza, Sperskiego i in. Ks. Kunicki i ks. Sperski 
w ielką pieczęć położyli na mem życiu...

... Jestem u ks. Bolesława Sperskiego w  Żyr- 
munach, gdzie on był wówczas proboszczem. 
Pewnego razu powiada mi tak: u księdza Gór­
skiego, naszego kolegi a proboszcza w  Dąbro­
wie, obecnie wizytuje biskup Ropp; pojedzie- 
my tam, będzie dużo księży, dostaniesz na ko­
ściół w  Londynie... Z  kochanym ks. Sperskim 
jedziemy do Dąbrowej, gdzie zastajemy już Jego 
Ekscelencję biskupa Roppa i licznych przyby­
łych na wizytację kapłanów. Wtem co się staje? 
Ks. Sperski powiada mi: rozmówiłem się z  J. E. 
o tobie, zgadza się wyświęcić cię na kapłana, 
idźmy jem u się przedstawić. Idziemy. J.E. spo­
gląda na mnie i zapytuje, czy niczym nie jestem  
związany z Salezjanami. Odpowiadam, że nie. 
Każe mi wtedy przedstawić świadectwo od oku­
listy i czekać. Robię swoje, ofiary zbieram i do 
Londynu wysyłam. A  teraz, gdy to piszę, mamy 
już  swój polski kościół w  Londynie, który od­
wiedzają i modlą się nie tylko miejscowi Pola­

cy, ale nasza bardzo liczna brać, rządząca stam­
tąd nami duchowo i za nas walcząca w  czasie 
obecnej wielkiej wszechświatowej wojny. Cze­
kamy w szyscy z  utęsknieniem na je j zakończe­
nie, a  ja  wtedy czekałem na rozkaz biskupa Rop­
pa. Stosownie do danego mi zaraz pojechałem 
na Pohulankę do Dyneburga. Tam, w  klinice 
przebyłem sześć tygodni, uzyskałem od dokto­
ra Kazimierza Naiszewskiego świadectwo o sta­
nie mych oczu, złożyłem takowe Pasterzowi i 
czekałem. Mija pół roku, już  karnawał 1906 r. 
W  tym czasie przybywa ks. wikary Zastrzeżyń- 
ski z wiadomością, że biskup Ropp kazał mi je­
chać do Wilna. Jadę . W  Wielkim Poście otrzy­
muję nakaz zasiąść na dłuższe rekolekcjei otrzy­
m uję święcenie na subdiakona, po kilku dniach 
na diakona i znowu po dniach kilku w  sobotę, 
przed Palm ową Niedzielą, 25 marca 1906r. w 
Zwiastowanie N.M.P. zostaję wyświęcony na 
kapłana... K iedy poszedłem po otrzymanie ka­
płaństwa i podziękować ks. rektorowi Bajce, 
powiedział mi: zwyciężyłeś nas wszystkich swo­
j ą  modlitwą...

W  Wielką Środę, 29 marca 1906r., z czyta­
niem Pasyi czyli opisu Męki Pańskiej odprawi­
łem m oją prymicję w  Ostrej Bramie przed cu­
downym obrazem Najukochańszej Opiekunki i 
Matki... W  sierpniu 1906 r. Pasterz naznaczył 
mnie na wikarego do Iwja w  powiecie oszmiań- 
skim. To były początki mojej pracy kapłańskiej. 
Latem 1907 r. przeniesiony zostałem do Żołud- 
ka, gdzie był wówczas proboszczem ks. prof.
B. Sperski. Jako że wstawił się za mną do Pa­
sterza, by mnie wyświęcił, tak teraz poprosił 
mnie do pomocy sobie...

(D okończenie nastąpi) 
Przygotował. , 

Jerzy  SURWIŁO
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Wieś ci z 
„Macierzy Szkolnej”

2 0 -2 5  maja - w  XVIII Ogólnopolskim Przeglądzie Teatrów Dziecięcych 
Dziatwa" w  Łodzi udział wziął teatr „Wesoła Gromadka” ze szkoły średniej hn.

H  Mickiewicza w  Wilnie - kierownik Irena Litwinowicz. Pokaz teatru został 
wysoko oceniony przez jury  - przyznano m u nagrodę specjalną, nagrodę instruk­
torską oraz aktorską - Annie Wołkowicz.

2 1 -2 3  maja odbyły się  kolejne wykłady z zakresu pedagogiki wczesno- 
szkolnej, które prowadziły: Elżbieta Jaszczyszyn - wykładowca Wydziału Peda­
gogiki i Psychologii filii Uniwersytetu Warszawskiego w  Białymstoku oraz Wie­
sława Jabłonowska - metodyk przedszkola białostockiego. Wykłady się odbyły:

- 21 maja I w  przedszkolu nr 115 w  Wilnie dla grona wychowawców przed­
szkoli miasta;
I  -22  maja - w Wojdatach - dla wychowawców przedszkoli rej. wileńskiego

r23 maja - w  przedszkolu n r 2 w  Trokach - dla wychowawców rej. trockje-

• P H 9 H |  ^  S S  v  ^  V  •
Wykładowcy z  Białegostoku.wyposażyli uczestników w  pozycje własnego 

autorstwa p t :
„Wiosna. Jesień. Zima” oraz „Cztery pory roku w przedszkolu” cz. I, „Wio­

sna śliczna panna” wraz z  kasetą.
23 maja - odbył się konkurs wiedzy historycznej o  Gdańsku, poświęcony 

tysiącleciu miasta. Udział wzięli uczniowie ze Szkół Wilna, rejonów trockiego i 
wileńskiego. Mieli oni do rozwiązania test składający się z  25 pytań - za każdą 
prawidłową odpowiedź przyznawano jeden zwycięski p u n k t D o dziesiątki fina­
listów, wykazując się dobrą znajomością tematu, weszli uczniowie z  różnych szkół:

1. Anna Ruskań szk. śr. im. Wł. Syrokomli m . Wilno 24 punkty
2. Elana Gylyte szk. śr. im. Wł. Syrokomli m. Wilno 22 pkt. •
3. Ewa Kratkowska szk. śr. im. Sz. Konarskiego m. Wilno 21 p k t
4. Paweł Tondrik szk. śr. im. Sz. Konarskiego m. Wilno 20 p k t
5. Janusz Dziugiewicz szk. śr. w  Połukniu rej. trocki 20 p k t
6. Edyta Asanowicz szk. śr. w  Mickunach rej. wileński 18 p k t

I  7. Irena Płatkowska szk. p o d st w  Pikieliszkach r. wileński 18 p k t
8. Anna Czemiew icz szk. śr. hn. Sz. Konarskiego m. Wilno 17 pkt.
9. Maciej Mieczkowski szk. śr. im. Jana Pawła II m. Wilno 17 p k t
10. B eata Klewińska szk. śr. w  M ickunach r. wileński 17 p k t
Do finału przeszły też dwie uczennice ze  szkoły średniej n r 1 w  Ejszysz- 

kach, |  solecznicki:
Anna Aluk,
Halina M akuć - za pisemne opracowanie tematu z  okazji 1000 - lecia Gda ’.-

ska.
Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymali nagrody książkowe ufundowane 

przez Stowarzyszenie Nauczycieli „Macierz Szkolna”. Finaliści natomiast będą 
mieli możliwość wykazania swych wiadomości przed wielce autorytatywnym 
jury z Rady M iasta Gdańska. N a zwycięzców oczekują atrakcyjne nagrody.

28 maja - w  siedzibie „Macierzy Szkolnej” odbył się konkurs poezji Marii 
Konopnickiej. Przebiegał on w  2 kategoriach: recytacji i poezji śpiewanej.

W  VI Światowym Festiwalu Poezji Marii Konopnickiej w  Przedborzu, w 
Górach Mokrych udział wezmą:

11 Agata Jacznik szk. śr. w  Awiżeniach r. wileński 
1 . 2. Julia Polakowa
'  - 3. Edwin Babicz szk. śr. im. J, I. Kraszewskiego w  Wilnie.

29 -31 m aja - odbyły się kolejne zajęcia Kursu Teatralnego, które prowadzi­
ła pani Emilia Betlejewska z Torunia.

29 maja - 5 czerwca - na I Światowy Zlot Młodzieży Polonijnej „Orle Gniaz- 
do’97”  w  Poznaniu udała się z  ramienia „Macierzy Szkolnej” 40 -  osobowa gru­
pa młodzieży szkolnej z  rejonów wileńskiego, trockiego, solecznickiego oraz miasta 
Wina.

Im prezy w czerw cu
4 - 8  czerwca na zaproszenie „Macierzy Szkolnej” do Wilna przebędzie de­

legacja R ady M iasta Gdańsk na czele ż Przewodniczącym panem Pawłem A da-. 
mowiczem; prof. dr. hab. Edwardem Borowskim i  Prezesem,Gddńskiego Od­
działu Towarzystwa Miłośników Wilna iZiem i Wileńskiej; mgr Bogumiłą Zagło­
bą- konsultantem - koordynatorem Centrum Edukacji Nauczycieli w  Gdańsku.

Goście wezm ąudział w  finale konkursu wiedzy historycznej o Gdańsku oraz 
otwarciu wystawy prac plastycznych uczniów, poświęconych 1000-leciu Gdań­
ska.

6 czerwca ogodz. 14.00 w  szkole średniej im. W ł. Syrokomli odbędzie się 
finał konkursu wiedzy historycznej o Gdańsku. Udział biorą zwycięzcy I-szego 
etapu konkursu.
p  6  czerwca o  godz. 16.00 w  szkole średniej im. Wł. Syrokomli nastąpi otwar­
cie wystawy uczniowskich prac plastycznych na temat ,,Aurea Porta”, tj. „Złota 
brama” Rzeczypospolitej o Gdańsku;.

5 - 8  czerwca na warsztaty twórcze do Białegostoku uda się teatr dziecięcy 
«Na wesoło” zeszkoły średniej nr 5-m. Wilna, kierownik Jolanta Harasimowicz, 
wyróżniony na I Festiwalu Teatrów Szkolnych w  kwietniu br. w  Wilnie.
’ 1 19 czerwca o godz. 17.00 - w  szkole średniej im. Jana Pawła II w W inie 
odbędzie się uroczystość podsumowania wyników konkursu „Najlepsza szkoła, 
najlepszy nauczyciel” .

Rodzina Oświata 
Wychowanie

Dodatek do „ K uriera Wileńskiego”

Relacja z II Forum środowiskowego polskich 
historyków i nauczycieli historii ze Wschodu

. Grupa nauczycieli z  Wilna i szkół 
podwileńskich brała udział w  Krako­
w ie w dniach 24 - 28 kwietnia br. w  
forum historycznym. Było. to drugie 
z  kolei forum historyczne, zorganizo­
wane przez Stowarzyszenie „W spól­
nota Polska” Oddział w  Krakowie.

O prócz najliczniejszej grupy, bo 
aż 8 osobowej, z Litwy, udział wzięli 
historycy z  Białorusi (Grodno, Tarno­
pol), a  także z Rosji.

C elem  tegofo rum  było spotka­
n ie z historykami tych krajów, omó­
w ienie kwestii dotyczących Kresów i 
m artyro logii narodu polsk iego  na 
W schodzie, a  także preżentacja dru­
ków, literatury i wydawnictw leksy­
kalnych w  Polsce.

Z w ykładam i wystąpili znani hi- 
stofycy, specjaliści badający tę  pro­
blematykę.

D r Antoni Kuczyński z  Uniwer­
sytetu W rocławskiego zapoznał nas z 
tradycjami polsko - syberyjskimi, z 
losami Polaków - zesłańców rozrzu­
conych na bezbrzeżnych obszafach 
Syberii. Badając i poszukując mate­
riałów dotyczących naszych rodaków 
|  zesłańców, Faustyna Ciecierskiego, 
B ronisław a Piłsudskiego (brata Mar­
szałka}, Jana Czerskiego, naukowiec 
często bywa w  Wilnie.

Sybir to nie tylko żałobny kir i 
c a łu n , ale i wielkie zasługi Polaków 
w e wszystkich dziedzinach życia tego 
kraju. Syberia na przełom ie XIX-XX 
w ieku - to  okres dobrowolnej emigra­
cji Polaków na Sybir.

Podczas prezentacji i omówienia 
druków z  drugiego obiegu, dotyczą­
cych Kresów, dowiedzieliśmy się wie­
le o  wydaniach na tem at Wilna i sto­
sunków polsko - litewskich. W  więk­
szości tych wydań dominuje nastawie­
nie na pojednanie i współpracę.

Część zajęć odbywała się w  mu- 
rach Uniw ersytetu Jagiellońskiego. 

‘ M ieliśmy treściwy wykład o metody­

ce nauczania historii w 
szkole. Jedną z  głów­
nych uwag metodycz­
nych był problem opi­
su obrazu historyczne­
go w języku polskim 
d la  m ło d z ież y  ze 
W schodu.

B ędąc w  A rchi­
wum Państwowym za­
poznaliśmy się z  doku­
mentami dawnej Pol­
s k i, w śró d  k tó ry ch  
znajduje się najstarszy 
dokum en t datow any 
1154 rokiem.

Obradom i dysku­
sjom  naszego Forum  
towarzyszyła grupa fil­
mowa Krakowskiej Te­
lew izji. Zmontowana 
została dziesięciominu- 
towa audycja telewizyj­
na o przebiegu pracy forum wraz z 
wywiadami uczestników. Mieliśmy 
również wywiad w jednej z rozgłośni 
radiowych Krakowa.

Zwiedzaliśmy zabytki historycz­
ne, bo przecież w  Krakowie historii 
na „kamieniach” można się uczyć. -

W  programie kulturalnym nasze­
go forum było zwiedzanie wystawy 
„Koniec wieku” w  Muzeum Narodo­
wym przy Al. 3 Maja, gdzie były wy­
stawione prace mistrzów sztuki pol­
skiego modernizmu 1890 - 1914 r., a 
także sztuka „Opisy obyczajów”  Jó­
zefa Kitowicza w  Teatrze im. J. Sło­
wackiego, w  którym w  sposób orygi- 

. nalny zostały przedstawione sceny z 
życia szlachty Rzeczypospolitej, wy­
śmiewane je j wady, które doprowa­
dziły Polskę do upadku.

Jednocześnie z  obradami nasze­
go Forum w Krakowie odbywało się 
spotkanie z  przedstawicielami amery­
kańskiej i kanadyjskiej Pojonii^ któ­
rzy przekazali datki na rzecz medy­

n n

cyny. N a w spólnym  obiedzie był 
obecny prof. Andrzej Stelmachowski 
- Prezes Stowarzyszenia „Wspólnota 
P o lsk a ” . M ieliśm y  m ożliw ość i 
ogromny zaszczyt obcowania z kie­
row nictw em  Stow arzyszenia (za­
wdzięczamy im możliwość pobytu w 
K rakow ie i uczestniczenia w tak 
wspaniałym Forum).

. Na kolacji pożegnalnej uczestni­
ków Forum i gospodarzy padło wiele 
wspaniałych słów podziękowania, 
życzeń i pozdrowień. Wiceprezes 
Polskiej Macierzy Szkolnej na Litwie 
i jednocześnie dyrektor szkoły śred­
niej w  Mickunach (r. wileński) pan 
Bernard Awłosewicz w  imieniu gru­
py uczestn ik ó w  o raz  „M acierzy- 
Szkolnej”  złożył na ręce organizato­
rów upominki wileńskie z wyrazami 
najwyższego uznania za wspaniałą, 
treściwą organizację tego Forum. Zo­
stały nam piękne wspomnienia z po­
bytu w kolebce polskiej kultury - w 
Krakowie, bo przecież przeszłość pe­
łni rolęschroniska i źródła siły.

Na zakończenie chiałbym przy- 
toczyćsłowa słynnego Polaka, uczest­
nika Powstania Styczniowego - Ra­
fała, Kalinowskiego: „Biada narodo­
wi, który o zachowanie pamiątek 
przeszłości się nie stara, wyrok zgu­
by wówczas ha siebie pisze".

W iktor ŁOZOW SKI, 
uczestnik Forum w Krakowie, 
nauczyciel historii szkoły śred- , 

• niej Jana PawłaJI w Wilnie.
NA ZD JĘC IA CH : grupa na­

uczycieli historii z Wileńszczyzny w 
K rakow ie; nauczyciele historii ze 
szkół polskich na Litwie podczas 
zajęć w Uniw ersytecie Jagielloń­
skim.

W  k w ietn iu  b ieżąceg o  ro k u  w  
G d a ń sk u 'o d b y ł s ię  ty g o d n io w y  
Kurs szk o len ia  ek o lo g icz n eg o  d la  
nauczycieli b io lo g ii i ch e m ii z  L i­
twy. W  szk o len iu  b ra li u d z ia ł na- 
uczycielez W ilna, re jo n ó w  w ileń ­
skiego, św ięciańskiego , trockiego , 
solecznickiego. K u rs  b y ł zo rgan i­
zowany dzięk i w sp ó łp ra cy  M in i­
sterstwa O św iaty  i N auk i R epubli­
ki Litew skiej, In sty tu tu  D osk o n a­
lenia N auczy  cie li,P o lsk ie j M acie- 
^  Szkolnej n a  L itw ie  o ra z  C en­
trum  E d u k a c j i  N a u c z y c ie l i  w  
Gdańsku.
grj- W ykłady odbyw ały  s ię  n a  Po- 

. Jitechnice G dańskie j. P rogram  był 
nasycony i ciekaw y. D ow iedzieli­
b y  się  dużo  p o ży tecznego  n a  te- 
^ a f  ochrony środow iska , antropo-

g ennego  za n iecz y szcz en ia  p o w ie ­
trza , gruntów ^ w ód . Z apoznaliśm y  
s i ę  z  n a tu r a ln y m i  m e to d a m i  
o cz y szcz an ia  ścieków , z  zagospo­
d a ro w a n ie m  o d p ad ó w . P o d cza s  
p o b y tu  w  G d a ń sk u  o dby ły  s ię  cie­
k a w e  w y c ie cz k i do  oczyszczaln i

e k o lo g icz n e j, k tó re  za sto su je m y  
podczas pracy. W  P olsce o trzym a­
liśm y  zaśw iad czen ia , k tó re  s ą  ho ­
n o ro w an e  n a  L itw ie  i p rz y zn a ją  
o k re ś lo n ą  ilo ść  p u n k tó w  w  trak ­
cie  atestac ji nauczycie li.

W  c z a s ie  p o b y tu  m ie liśm y

Kursy dla nauczycieli

n ale n ia  N auczyc ieli. O dby ła  ona 
sze reg  spo tkań  o ficja lnych , w raz 
z  prezesem  „M acierzy  S zkolnej” 
p . J. K w iatkow skim  by ła  podej­
m ow ana p rz ez  w iceprezesa  R ady 
M iasta  G dańska p. T. G lejnerta. 
Z ostały  tu om ów ione kw estie  dal-

Biolodzy i chemicy - w Gdańsku
śc ie k ó w  w  S w a rz e w ie  i u ję c ia  
w o d y  w  S traszy n ie . S zczegó lne  
-w rażenia w yw arło  L ab ora to rium  
B io logii i C hem ii M o rz a  w  H elu.

O trzym aliśm y  sporo  w iado­
m ości z  zak resu  m etodyk i pracy

o k a z ję  ra z e m  z  m ie sz k a ń c a m i 
G d a ń sk a  św ię to w a ć  1000-lec ie  
m iasta.

W  w /w  kursie  udzia ł w zię ła 
pani B. B artaszkaite, w icedyrek­
to r L itew skiego  Insty tu tu  D osko­

szej w spółpracy, dotyczącej zawo- 
dow egó doskonalen ia nauczycie­
l i . ;  |

O dbyło się  rów nież spotkanie 
z  prof. dr. E dw ardem  Borow skim  
- prezesem  Tow arzystw a M iłośni­

k ó w  W ilna  i Z iem i W ileńskiej 
O ddział w  Gdańsku, w  trakcie któ­
rej dyskutow ano nad formam i do­
skonalenia nauczycieli oraz wysu­
n ię tą  propozycją  zorganizow ania 
kursu jęz . litew skiego w  Gdańsku, 
o  je g o  w sparciu  m erytorycznym  
przez L itew ski Instytut D oskona­
lenia N auczycieli.

Podsum ow aniem  w izyty było 
podp isan ie  p rzez  p an ią  B. B ar­
taszkaite um ow y o  współpracy z 
C entrum  Edukacji N auczycieli w 
G dańsku.

Z ofia  RY ŻO W A , 
starosta kursu, 
s t .  s p e c ja l is ta  W y d z ia łu  

O św iaty  rej. w ileńskiego

Z e s ta w z o s ta ł  p rzy  gotow a- I 
n y  p rz e z  M ac ie rz  Szkolną 

i B a rb a rę  SO SN O  ■ .
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k u r s u  d l a  d y r e k t o r ó wP l a n o w a n i e  p r a c y  s z k o ł y  - t e m a t
liwe do osiągnięcia i wykonania. Wy­
konaliśmy pracą domową, która po­
legała na planowaniu pracy szkoły. W

W 1996-97 roku szkolnym liczna 
grupa kierowników polskich szkół 
uczestniczyła w zorganizowanym 
przez Stowarzyszenie Wspólnota Pol­
ska Oddział w Łodzi kursie „Sprawo­
wanie nadzoru pedagogicznego przez 
dyrektora szkoły”. Kurs miał trzy eta­
py: I - w Wilnie, II - w Lodzi, III - w 
Wilnie i obejmował planowanie i po­
miar efektów pracy szkoły, rolę hospi­
tacji w nowoczesnej pedagogice, 
współczesne kierunki w edukacji 
przedszkolnej i wczesnoszkolnej, 
uczestniczyliśmy też w zajęciach prak­
tycznych.

Cały trzyetapowy kurs prowadził 
Bronisław Raczkowski - starszy wizy­
tator kuratorium oświaty miasta Łodzi 
oraz Ryszard Szubański - pracownik 
oświaty urzędu miasta Łodzi. Szkole­
nie było prowadzone współczesnymi 
metodami: praca w grupach, dyskusje. 
Podczas pierwszego spotkania ułoży­
liśmy i przyjęliśmy kodeks. Zgodnie z 
kodeksem obowiązywały aktywność, 
merytoryczny stosunek do wypowie­
dzi, szczerość, trzymanie się tematu, 
punktualność, kultura wypowiedzi, 
takt

Jestem wicedyrektorem już spo­
ro lat, wiem, żc najtrudniejsze jest pla­
nowanie pracy szkoły. Efekt pracy 
szkoły zależy od planowania strate­
gicznego, dyrektor powinien przewi­
dzieć długofalową perspektywę szko­
ły (5-I0lat).

Podczas kursu dowiedziałam się, 
że stanowisko dyrektora szkoły w Eu­
ropie (w Polsce też) obejmuje się w 
drodze konkursu. Na konkurs przyszły 
kierownik zgłasza perspektywę szko­
ły, konkretnie wytyczone cele, wska­
zuje drogę do celu, zasoby. Szkolna 
społeczność: rodzice, pedagodzy i za­
rząd miasta ocenia perspektywę roz­
woju szkoły. Dyrektor - zwycięzca 
mianuje wicedyrektorów, którym od­
pow iada w izja i cele szkoły. Tak 
formuje się zespół kadry kierowniczej.

Przystępując do pracy w  szkole 
dyrektor nakreśla plan roczny. Najważ­
niejsze jest określenie celi, które wy­
nikają z wizji szkoły. Szkolono nas 
prawidłowo określać cele pracy. Pod­
czas zajęć praktycznych zrozumiałam, 
że nie jes t to łatwe. Modelowaliśmy 
cele swoich szkół i już widzieliśmy, 
że są to ładne mgliste słowa, niemoż­

grupach analizowaliśmy plany, okre­
ślaliśmy ich mocne i słabe strony, szan­
se powodzenia, możliwe zagrożenia.

Specjalną uwagę koncentrowano 
na ocenie efektów pracy szkoły. Pa­
nowie Bronisław i Ryszard zapoznali 
nas ze sprawdzianami wiadomości w 
Polsce, Anglii, Danii. II etap obejmo­
wał zajęcia praktyczne w szkołach. 
Dyrektorzy łódzkich szkół przedsta­
wiali nam harmonogramy czynności 
kierowniczych, plany nadzoru pedago­
gicznego, badania prawidłowej orga­
nizacji procesu nauczania. Dziękuję 
pani dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 
32 Grażynie Markiewicz za umożli­
wienie zapoznania się z  planowaniem 
pracy, hospitacją, kontrolą, pracy wy­
chowawcy klasowego oraz z organi­
zacją pracy pozalekcyjnej szkoły.

Wojewódzki Ośrodek Doskonale­
nia Nauczycieli w Łodzi prowadził 
warsztaty - nauczanie języka polskie­
go z muzyką i zorganizował spotka­
nie z wydawcami podręczników. Prze­
konaliśmy się, jak  jest bogaty rynek

podręczników. Autor oraz wydawnic­
two proponują nauczycielom swoje' 
podręczniki, zeszyty do prac praktycz­
nych. Nauczyciel wybiera autora, który 
najbardziej odpowiada jego metody­
ce, programowi. O swej decyzji infor­
muje rodziców i kierownictwo szko­
ły. My możemy o tym tylko marzyć...

Hospitowanie jest jednym z naj­
ważniejszych, a jednocześnie jednym 
z najmniej popularnych zadań dyrek­
tora szkoły. Wielu dyrektorów i na­
uczycieli ma poważne wątpliwości co 
do celu hospitacji, a także sposobu ich 
wykonania. Uczyliśmy się hospitować 
lekcje tak, by to sprawiało przyjem­
ność i kierownikowi, i nauczycielowi.

Podczas atestacji nauczycieli już 
zetknęliśmy się z formularzami - ar­
kuszami obserwacyjnymi w postaci 
usystematyzowanych notatek. Funkcją 
arkuszy obserwacyjnych jest ułatwia­
nie gromadzenia danych i ich analizy.

Uczyliśmy się układać arkusze 
obserwacyjne do konkretnych celów 
hospitacyjnych, arkusze pytań i oce­
niające. Po szkoleniu zrozumiałam, że 
każdy kierownik powinien mieć swój 
opracowany system hospitacji.

D użo dyskutow aliśm y o roli 
d yrektora w p rocesie rozw oju or­
g an izacyjnego szkoły, om aw iali­
śm y podstaw ow e b łędy  kierow ni­
ka, dyskutow aliśm y o skuteczno­
ści rady pedagogicznej, uczyliśm y 
s ię  ro z w ią z y w a n ia  k o n flik tó w , 
p rzy jm ow ania i udzie lan ia  uw ag 
krytycznych.

K urs szkolen iow y był poży­
teczny i dla m łodych kierowników, 
i d la  dośw iadczonych, bo k ierow ­
nik pow inien stale  m yśleć nad me-, 
chan izm em , k ierow ania, a  jego po ­
glądy i zachow anie s ię  m uszą być 
p rzykładem  dla nauczycie li.

D z ięk u jem y  P rezesow i M a­
cie rzy  Szkolnej na L itw ie  p. Józe­
fow i K w iatkow skiem u oraz P reze­
sow i S tow arzyszen ia  „W spólnota 
P o lsk a” O ddz ia ł W Łodzi p, M arii 
P io trow icz z& doskdnałą organiza­
c ję  kursu  i zachęcam  kierow ników  
szkół do  u zupe łn ian ia  w iedzy.

E lw ira LEPILOW A, 
wicedyrektor Szkoły 

Podstawowej w  Zujunach 
rej. wileński

D r Alicja Szcrląg - W ramach współpra­
cy naukowej między Uniwersytetem Wrocław­
skim a Wileńskim Uniwersytetem Pedagogicz­
nym, której początki sięgają lat siedemdziesią­
tych, pracownicy naukowi naszej uczelni oraz 
studenci mają możliwość wyjazdów na Litwę. 
Uczestniczą w nich najczęściej nauczyciele aka- 
dcmiccy i studenci filologii polskiej, słowiań­
skiej, angielskiej, a także historii, pedagogiki, 
geografii, politologii i filozofii. Są to przede 
wszystkim staże naukowe, wyjazdy studyjne, ~ 
prowadzenie badań empirycznych, udział w . 
konferencjach naukowych, a  w przypadku stu­
dentów, praktyki pedagogiczne realizowane 
najczęściej w polskich szkołach. Przedmiotem 
studiów są również inne instytucje, które od­
grywają istotną rolę m. in. w zakresie opieki, 
kompensacji zaburzeń, wspomagania rodziny 
w zakresie realizowanych przez nią funkcji czy 
też instytucje realizujące ważne zadania w za­
kresie polityki społecznej, socjalnej, Państwa 
Litewskiego.

Efektami tej współpracy są liczne publi­
kacje naukowe. Studenci zaś mają dodatkową 
możliwość doskonalenia swoich kompetencji 
zawodowych i uzupełnienia posiadanej wiedzy:

Bardzo sobie cenię możliwość takiej, 
współpracy, gdyż umożliwia mi ona realizację 
moich zainteresowań badawczych; które doty- ’ 
czą aksjologicznych przesłanek wychowania na 
pograniczu kulturowym. Dwa lata temp roz­
poczęłam tutaj, na terenie Wilna, Podbródzia i 
Rukojń, badania empiryczne nad rodzinami 
uczniów polskich szkół średnich w ujęciu so- 
cjo-pcdagogicznymJcst to szeroki program ba­
dawczy. Jego pierwszy etap został już zakoń­
czony, a  wynijd będą zaprezentowane w przy- , 
gotowywancj do druku książce.

Miałam również możliwość zapoznania 
się z  pracą wielu instytucji, których działalność 
zorientowana jest na dziecko. Godnym podzi­
wu jest zaangażowanie pracujących w  nich pe­
dagogów mimo wielu doświadczanych trud­
ności. Bardzo interesująca była wizyta w  Re­
publikańskiej Służbie Ochrony Praw Dziecka. 
Miałam tam możliwość zapoznania się z  pro­
blemami dotyczącymi naruszeń praw dziecka 
na Litwie, strukturą organizacyjną służb oraz 
planami w zakresie profilaktyki.

Wszystkie swoje zamierzenia badawcze 
realizowałam bez większych problemów. Było 
to możliwe dzięki przeogromnej życzliwości 
ludzi, której doświadczałam na każdym kro­
ku. Poczynając od pani Barbary Kósinskicnc, 
która dwa lata temu umożliwiła mi szczegóło­
we poznanie litewskiego systemu oświatowe­
go, pana prezesa „Macierzy Szkolnej" Józefa 
Kwiatkowskiego, dzięki któremu bez przeszkód 
prowadziłam badania empiryczne w wybra­
nych szkołach, jak również dyrektorom tych 
szkół oraz wielu innym ludziom, których nic 
sposób tu wymienić. Bardzo im za to dziękują.

Litwa urzekła mnie swoim dziedzictwem 
kulturowym, przyrodą, ludźmi. Pobyt tu jest 
zawsze niezwykle interesujący, bo tak wiele, w 
krótkim czasie, dokonuje się tutaj zmian we 
wszystkich niemal dziedzinach życia. To fascy­
nuje i jednocześnie pobudza do poszukiwań 
badawczych.

Dr Woletta Będkowska-Heine - Pobyt 
w Wilnie i na Wileńszczyźnie okazał się dla 
mnie osobiście i dla studentów pedagogiki Uni­
wersytetu Wrocławskiego bardzo interesującym

wydarzeniem zarówno ze względów meryto- 
ryczno-poznawczych, jak i emocjonalnych. W 
Wilnie i rejonie działa wiele instytucji wycho­
wawczych. Wizyty w  nich wzbogaciły wiedzę 
studentów o systemie pedagogicznym Litwy. 
Szczególnie ciekawe okazały się placówki zajr 
mująćcsięopicką, wychowaniem i terapią dzie­
ci specjalnej troski (sierot, dzicci z  zaburzenia­
mi zachowania, dzicci niepełnosprawnych i 
upośledzonych). Poznaliśmy ludzi, którzy fa­
chowo i z  dużym zaangażowaniem pracują z  
dziećmi, często w bardzo trudnych warunkach. 
Jesteśmy wdzięczni za udzielanie odpowiedzi

na nasze pytania, za życzliwość i ciepłe przyję­
cie. Wszędzie spotykaliśmy się z  przychylno­
ścią, poświęcano nam wiele czasu. Dzięki po­
mocy nauczycieli akademickich Wileńskiego 
Uniwersytetu Pedagogicznego nawiązaliśmy 
nowe kontakty. Szkoda, że nic udało nam się 
zrealizować zaplanowanego programu dotyczą­
cego zapoznania się z  systemem profilaktyki i 
resocjalizacji oraz z  systemem penitencjarnym 
Litwy. Zabrakło nam na to czasu.

Wczasic tego pobytu zarysowały się przed 
iiami bardzo intcrcsującc obszary badawcze do- 
tyczące tożsamości narodowej Polaków. Poja­
wiło się wiele pytań o czynniki warunkujące 
stabilizację społeczną Polaków na Litwie i ich 
przystosowanie (bierne, aktywne) do nowej 
sytuacji społeczno-politycznej. Zainteresowa­
ły nas także problemy związanczpatołogią spo­
łeczną, szczególnie zaś wśród dzicci i młodzie­
ży.

Polska, zamknięta w  sercach naszych Ro­
daków na Litwie, to Polska z  lat 20-tyćh i  30- 
tych naszego stulecia. Dzicci recytują „Powrót 
taty” A  Mickiewicza, śpiewają pieśni Piłsud- 
czyków i piosenki wileńskie naszych babć i 
dziadków. Polskość i patriotyzm są wyraźna 
Wyraźniejsze i czytelniejsze niż w Polsce. To 
wzrusza, ale wywołuje też wiele i smutnych, i 
radosnych refleksji.

Wilno jest piękne. Urzekły nas kościoły, 
cerkwie, cmentarz na Rossie i Antokolu, Ostra 
Brama i wileńskie zaułki. Na podwórkach zaś 
rzeźby. Piękne, nowoczesne, w sposób zaska­

kujący łączące stare z  nowym. Muzea, panora­
ma Wilna, którą zapamiętamy na długo. Emo­
cjonującym wydarzeniem byló dla nas społka- 
nic z  poetami wileńskimi. Codziennie chodzi­
liśmy tymi samymi, co A. Mickiewicz iJ. Sło* 
wada uliczkami. Mocno poczułam kim jestem. 
Chyba tak mocno nic czułam tego nigdy do­
tąd—

Małgorzata Marków - W czasie swoje­
go pobytu w Wilnie mieliśmy możliwość za­
poznania sięzdziałalnością Stowarzyszenia Na­
uczycieli Szkół Polskich na Litwie „Macierz 
Szkolna”. Prezes tego stowarzyszenia - pan Jó­

zef Kwiatkowski - opowiedział nam o historii 
„Macierzy Szkolnej", która odrodziła się, zo­
stała reaktywowana w 1990 roku. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, iż w porównaniu z  Ukra­
iną czy Białorusią, na Litwie zachowało się 
najwięcej szkół polskich. Niewątpliwie tłuma­
czy to potrzebę istnienia takiej organizacji, jak 
„Macierz Szkolna". Zadania, które realizuje są 
bardzo rozległe, służące podnoszeniu poziomu 
kształcenia w polskich szkołach, podnoszeniu 
i doskonaleniu nauczycielskich kwalifikacji, 
wiążą się również z organizacją wypoczynku 
letniego dzicci. Spotkanie to miało dla nas ewi­
dentne korzyści, gdyż uzyskaliśmy wiele inte­
resujących informacji na temat sytuacji szkol­
nictwa polskiego na Litwie. Jest to tym bar­
dziej znaczące, żc większość z  nas studiuje 
kierunki nauczycielskie (filologia polska, histo­
ria) lub nierozerwalnie związaną ze szkołą pe­
dagogikę.

Lucyna Majdccka - Interesującą była 
również wizyta w Wileńskiej Szkole Specjal­
nej dla uczniów upośledzonych umysłowo w 
stopniu lekkim. Dyrektor placówki zapoznał 
nas z  sytuacją dziecka upośledzonego na Li­
twie, realizacją programów dydaktyczno-wy­
chowawczych i opiekuńczych. Wskazywał,na 
różne uwarunkowania ich realizacji: Niemniej, 
mimo istotnych trudności, z  jakimi boiyka się 
szkoła, zauważalnajcsLtroska pracujących tam 
nauczycieli o wychowanków. Jest to ważne, 
gdyż większość z  nich to sieroty społeczne bądź 
naturalne.

Katarzyna Rosolska - Duże wrażenie 
zrobiło na mnie Centrum Zdrowia Psychicz­
nego Dziecka w  Wilnie. Placówka ta, chociaż 
działa stosunkowo niedawno, rozwija się bar­
dzo prężnie. Wyposażenie W sprzęt jest bardzo 
dobre, niczym rac ustępuje tego typu placów­
kom w  Polsce; Znaczące jest również to, żc 
dzicci podczas pobytu w  placówce mogą pizo- 
bywać razem z  matkami. Uważam, iż pozwala 
im to na szybkie zaaklimatyzowanie się i czyni 
terapię, jakiej są poddawane, bardziej efektyw­
ną. Matki ućzą się przy tym prawidłowych od­

działywań terapeutycznych, wychowawczych, 
zgodnych z  indywidualnie opracowywanymi 
przez specjalistów programami. Należy zazna­
czyć, żc po opuszczeniu przez dziecko placów­
ki, matka (rodzice) ma zagwarantowaną moż­
liwość dalszego kontaktu. Zważywszy na ilość 
dzicci wymagających fachowej pomocy, nale­
żałoby oczekiwać większcjilości tego typu pla­
cówek.

Joanna Branicka - Interesujący był po­
byt wpolskicj Szkolc-Intemacic w Podbrodżiu. 
Walorom tego ośrodka jest piękne, leśne usytu­
owanie, które stwarza dzieciom tam przeby­
wającym możliwość zdrowego i atrakcyjnego 
wypoczynku. Panuje tam wspaniała atmosfe­
ra, co świadczy o dobrych stosunkach między 
kadrą pedagogiczną a wychowankami. Nie­
zwykle cenne jest to, żc przy brakach finanso­
wych osiąga się świetne efekty wychowawcze. 
Dzicci wydająsię radosne, uśmiechnięte, spon­
taniczne oraz życzliwie nastawione do ludzi. 
Szczególnie wzruszyła nas polskość oraz głę­
boki patriotyzm pielęgnowany przez nauczy­
cieli i wychowawców. Ujęła nas niezwykła 
gościnność, serdeczność i życzliwość, z  jaką 
nas przyjęto.

Magdalena Skaczylo - Niesamowite 
wrażenie wywarł na nas Zakład dla Dzicci z 
Umiarkowanym i Głębokim Upośledzeniem 
Umysłowym w Podbrodżiu. Jest to placówka 
utrzymana na europejskim poziomic, można 
ją  uznać za ośrodek wzorcowy. Zadbano tam o 
nowoczesne wyposażenie, wystrój.sal, pozwa­

lające na pracę zdziećmi w  estetycznych wa­
runkach. Niezwykle cennym wydał nam się fakt 
pozyskania przez placówkę wolontariusza z 
Anglii, który zapoznawał kadrę pedagogiczną 
z  najnowszymi metodami pracy rewalidacyj­
nej, terapeutycznej z  dzieckiem upośledzonym. 
Zakład zatrudnia dużą liczbę pracowników, co 
umożliwia pracę w  małych grupach czy jej in­
dywidualizację. Mimo dużej ilości komforto­
wo wyposażonych pomicszczcńzakład w  dal­
szym ciągu się rozbudowujc-Przybywa nowych 
pracowni, a  wszystko to dla optymalizacji od­
działywań, którym poddawani są wychowan­
kowie. Wielu przeżyć dostarczył nam występ 
artystyczny dzicci. Długo zostanie w  naszej
I pamięci.

Szczepan Odępa - Interesującym stu­
dium socjopcdagogicznym był pobyt we wsi 
iRukpjnic, niedaleko Wilna. Spotkaliśmy się tam 
Iz dyrektorem szkoły, przedstawicielem policji 
oraz miejscowym księdzem proboszczem.

Dyrektor szkoły zapoznał nas z  jej funk­
cjonowaniem. Dowiedzieliśmy się, żc.do szkoły 
I uczęszcza 356 dzieci, ma ona charakter wielo­
narodowy. Są utworzone klasy polskie (266 
uczniów), rosyjskie (80 dzicci) i litewskie (10 
dzieci). Działają w niej rożne  koła zaintereso­
wań. Może się poszczycić laureatami olimpiad 
naukowych i sportowych. Z  grona pedagogicz­
nego duża grupa nauczycieli studiowała w Pol­
sce, a po zakończeniu nauki powróciła na Li­
twę ido dzisiaj kontynuuje swoją pracę dydak­
tyczną. Zauważalna jest troska szkoły o dzieci, 
zwłaszcza tez  rodzin ubogich.

Dzięki rozmowie z  miejscowym przed­
stawicielem Komendy Policji mieliśmy możli­
wość poznania problemów, jakie napotykają 
policjanci w  swojej pracy. Dominuje stały 
wzrost spożycia alkoholu i kradzieży mienia. 
Cieszą podejmowane próby przeciwdziałania 
patologizacji życia na terenie gminy. Wymie­
nić należy ubiegłoroczną akcję uświadamiania 
mieszkańcom konsekwencji prawnych, jakie 
pociąga za sobą nielegalny handel alkoholem 
czy skutki jego nadużywania Szczególną rolę 
w  życiu wsi odgrywa ksiądz proboszcz. Jego 
rola nic ogranicza się tylko do duchowej i mo­
ralnej posługi wićmym. Jest On również ani­
matorem kultury na wsL Funkcjonuje tam te­
atr, wychodzi gazetka parafialna. Organizuje 
pomoc materialną dla najuboższych parafian.

Podczas pobytu w Rukojniach ujmowa­
ła nas otwartość { życzliwość napotykanych Iu- 
da. Dzięki temu pobytowi mieliśmy możliwość 
wielostronnego poznania środowiska wiejskie­
go, w którym żyją i wychowują się polskie dzie­
ci. Było to cickawc studium

Iwona Sokołowska- Rozważając różno­
rodne uwarunkowania funkcjonowania syste­
mu oświatowego, nic sposób pominąć zjawi­
ska patologizacji życia społecznego. Dlatego 
bardzo cennym było spotkaniom Komisarzem 
Policji Kryminalnej w  Wilnie panem Antonim 
Mikulskim. Uzyskaliśmy widc cennych infor­
macji na temat przcsfcgx30Śd wśród nieletnich,
stanu profilaktyki na Litwie, jak również ist­
niejących instytucji resocjalizacyjnych i peni­
tencjarnych. Nic można ich przyrównywać do 
polskich, ponieważ widc z  nich, np. Policyjna 
Izba Dziecka, Pogotowie Opiekuńcze, nic funk­
cjonuje w  litewskim systemie. Zastraszającyjcsl 
wzrost przestępczości zwłaszcza w sytuacji po­
czątkującej profilaktyki
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Walka przeciw aborcji je s t sto razy ważniejsza niż podatki - twierdzi redaktor „FrondyK 
Rafał Smoczyński

Tylko religia jest na serio
Młodzi ludzie zorientowali się, że 

tylko religia jest naprawdę na serio, 
a wszystko inne to fikcja - tak Rafał 
Smoczyński, redaktor kwartalnika 
„Fronda” i programu telewizyjnego 
pod tym samym tytułem, tłumaczy 
„odkrycie Boga”, które w ostatnich 
latach stało się udziałem dużej gru­
py dwudziesto- i trzydziestoparolat- 
jców. Liga Republikańska, pisma 
„Fronda”, „Debata”, „Arcana”, sto­
warzyszenie „Dzikie Pola” to środo­
wiska, które łączy zarówno niechęć 
do polityki, jak i podobny stosunek 
do kultury, wartości i wiary.

Konsekwencją niechęci do polity­
ki jest zainteresowanie sferą „przed- 
polityczną” - kulturą i rcligią. Nieprzy­
padkowo, gdy młodzi ludzie z wymie­
nionych powyżej środowisk spotkali 
się niedawno w Katowicach, ich zlot 
zainaugurował koncert rockowy, na 
który przybyło kilka tysięcy fanów. 
Nieprzypadkowe były też zespoły wy­
stępujące podczas koncertu: główną 
atrakcją była grupa o nazwie „2 Tm  
2,3”. Tajemniczy zestaw cyfr i liter 
będący nazwą zespołu to adres cytatu 
z Pisma Świętego - drugi list Święte­
go PaWła do Tymoteusza, rozdział 2, 
werset 3: „Pracuj jako dobry żołnierz 
Jezusa Chrystusa”. Zespół, śpiewają­
cy wyłącznie teksty z Biblii, utworzy­
li jnuzycy z kilku znanych grup roc­
kowych, m.in. Tomasz Budzyński z 
„Armii” i Dariusz Malejonek z „Ho- 
uka”. - To był pierwszy publiczny kon- 
cert odwołującego się do doświadcze­
nia chrześcijańskiego „Tymoteusza” i 
został on doskonale przyjęty przez 
młodą publiczność - zapewnia Wie­
sław Walendziak, były prezes publicz­
nej telewizji, dziś szef stowarzyszenia 
„Dzikie Pola”.

Ferment trzydziestolatków

IW  gronie tego pokolenia nie ma 
zaufania do bieżącej polityki. My nie

widzimy dla siebie miejsca w obec­
nych strukturach politycznych, gdy 
obserwujemy scenę polityczną, mamy 
poczucie pewnego niedosytu i marzy­
my, aby ta scena została przeformuło- 
wana, uzupełniona o formację kultu­
rową, opartą na ideach/i wartościach, 
kulturowych - mówi Andrzej Nowak, 
redaktor krakowskiego dwumiesięcz­
nika „Arcana”. Mariusz Kamiński z 
Ligi Republikańskiej podkreśla, że w 
ramach grupy wiekowej młodych lu­
dzi do 35. roku życia nie ma żadnego 
innego „fermentu” niż prawicowo- 
konserwatywno-antykomunistyczny. - 
Łączy nas wspólny system wartości, 
podobnie oceniamy sytuację politycz­
ną, mamy podobną wizję przyszłości 
i potrzebę budowania silnego środo­
wiska zakorzenionego w kulturze. Tym 
różnimy się od partii prawicowych, 
które funkcjohują w próżni intelektu­
alnej, kulturowej i społecznej - twier­
dzi Kamiński. Organizacja, na której 
czele stoi, choć kilkakrotnie liderzy 
różnych partii proponowali jej współ­
pracę, dotąd nie zdecydowała się' na 
wejście do polityki. Niewątpliwie jed­
nak - dosłownie - ociera się o politykę 
w codziennej działalności. - Liga jest 
kołem zamachowym tego pokolenia, 
to ona dynamizuje jego działania - 
uważa szef „republikanów”. Uczest­
nictwo działaczy Ligi w katowickim 
spotkaniu dowodzi jednak, że stowa­
rzyszenie to zaczyna ewoluować, że 
pojawiła się w  nim potrzeba czegoś 
więcej niż tylko protestu. - Tó jest śro- 
dowisko dynafniczne, oni zmieniają 
się, zaczynają zdawać sobie sprawę, 
że czysty protest antykomunistyczny 
nie jest wystarczający, nawet jeśli to 
jest protest moralny, odwołujący się do 
uczciwości i pamięci historycznej - 
uważa Rafał Smoczyński.

Po odsunięciu polityki na dalszy 
plan w deklaracjach wielu liderów 
„nowego pokolenia” religia przeplata 
się z kulturą. - Sercem kultury jest re- 
ligia. Kultura formułuje koncepcję

człowieka, a człowiek ma potrzeby 
metafizyczne, zaś na tym poziomie 
religia udziela najpełniejszych odpo­
wiedzi - uważa Smoczyński.

Nawrócenie przez 
kontestację

• Charakterystyczne jest to, że lide­
rzy „nowego pokolenia” swoje nawró­
cenie religijne, powrót do wiary lub 
pogłębienie religijności przeżyli po 
roku 1989, zwykle na początku lat 
dziewięćdziesiątych. - Ten powrót do 
religijności rozgrywał się w dwóch 
Wymiarach: na pewno ważny był kon­
tekst społeczny, polemiczność wobec 

. tego, co działo się w Polsce, kontesta­
cja tych bardzo licznych autorytetów, 
które odrzuciły religię. Ale jednocze­
śnie coś się stało na poziomie indywi­
dualnym, do każdego z nas przyszedł 
Bóg - mówi związany z pismem „De­
bata” Cezary Michalski. Autor zbioru 
esejów „Powrót człowieka bez właści­
wości” zwraca jednak uwagę, że wśród 
młodych konserwatystów są też kato­
licy, którzy nie potrzebowali nawró­
cenia, m.in. wywodzące się z Ruchu 
Młodej Polski środowisko Wiesława 
Walendziaka. - Oni byli już katolika­
mi, kiedy my jeździliśmy na zloty i nie 
mówiliśmy o religii albo mówiliśmy 
rzeczy głupie - opowiada Michalski.

Rafał Smoczyński motywów 
zwrotu młodego pokolenia ku religij­
ności upatruje w tym, iż w Polsce 
„mamy kryzys tożsamości narodowej, 
kryzys wartości, zaś samozwańcze 
autorytety są wątłe łub kwestionowa­
ne”. - Wynika z tego permanentna nie- 
satysfakcja. Młodzi ludzie doświad­
czając miałkości w przestrzeni kultu­
ry i polityki automatycznie odkrywają 
religię, dostrzegają, że uduchowienie 
polityki i oparcie jej na fundamencie 
trwałych prawd jest możliwe. Bo 
wszystko inne jest fikcją, tylko religia 
jest na serio, -  podkreśla redaktor 
„Frondy”.

Prawda jest po naszej 
stronie

Duża część nawróconych liderów 
„nowego pokolenia” należy do mniej 
lub bardziej sformalizowanych ruchów 
funkcjonujących wewnątrz Kościoła 
katolickiego. Największą grupę stano­
wią chyba osoby związane z Drogą 
Ncokatechumentalnąoraz z Opus Dei. 
- W naszym środowisku nic ma „chrze­
ścijan bezwyznaniowych”, nie jeste­
śmy obrażeni na Kościół instytucjo­
nalny. Większość z nas to katolicy ak­
ceptujący Kościół we wszystkich jego 
wymiarach - mówi Cezary Michalski.

Wielu spośród młodych konser­
watystów nie ukrywa, że chcieliby 
współtworzyć nie istniejącą - ich zda­
niem - elitę katolicką. - Chcę wierzyć, 
że nasze środowiska będą mogły do 
takiej roli pretendować - mówi Smo­
czyński. Podkreśla jednak równocze­
śnie swój szacunek do „prostego ka­
tolicyzmu”. - Ludowa religijność za­
chowuje substancjalność wiary, jest 
niesłychanie pożyteczna. Nic nas od 
„ludowych katolików” nie dzieli, nie 
jesteśmy ani lepsi, ani gorsi. Różnimy 
się tylko miejscami życia w społeczeń­
stwie, ale tak samo rozumiemy, że np. 
walka przeciw aborcji jest sto razy 
ważniejsza niż podatki 1 twierdzi re­
daktor „Frondy”. Smoczyński - za to, 
co mówi - bywa wyśmiewany, czasem 
zarzuca się mu, że to, co mówi jest 
prymitywne, że jest monotonny ciągle 
powtarzając swoje zdanie w sprawie 
przerywania ciąży. - Trzeba wierzyć, 
że prawda jest po naszej stronie, to 
przynosi owoce. Musimy-uparcie i 
konsekwentnie powtarzać to samo - 
odpowiada Smoczyński.

Pałka, donos, epitet

Waldemar Gaspćr za wyróżnik 
„nowego pokolenia” uważa także po­
czucie obywatelskości, możliwości 
wpływania na życie publiczne i kształt 
niepodległości. Jednocześnie jednak tę 
samą cechę - według Gaspera - wcze­
śniej miało w genach pokolenie ’68 
roku. - Może to właśniepowoduje, że 
dziś liderzy pokolenia ł68 są przeciw­
nikami pampersów? 1- pyta redaktor 
„Debaty”.

Antagonistą „nowego pokolenia” 
w sferze kultury i religii są środowi­
ska akceptujące i lansujące postmoder­
nizm: odrzucenie tradycji narodowych 
i chrześcijańskich, przemieszanie po­
jęć i wartości. Wiesław Walendziak 
uważa, że w Polsce mamy do czynie­
nia ze sporem światopoglądu postmo­
dernistycznego ze światopoglądem 
konserwatywnym. - 1 to jest zasadni­
cza oś konfliktu rozgrywającego się w 
życiu kulturalnym, społecznym i poli­
tycznym - mówi były prezes TVP. - 
Oderwaliśmy się od środowisk „Tygo­
dnika Powszechnego” czy „Kultury". 
Są one anachroniczne, gdyż nie odpo­
wiadają na wyzwania postmoderni­
zmu. Na czym polega konflikt? Nie 
zgadzamy się np. na zwalczanie sło­
wa „naród”. Naszym zdaniem naród 
jest dziś wartością zagrożoną, a nie 
agresywną, jak twierdząjiasi przeciw­
nicy - tłumaczy Andrzej Nowak. Liga 
Republikańska jako swego wroga 
wskazuje „środowiska postkomuni­
styczne, ale też liberalnolewicowe 
związane z „Gazetą Wyborczą”. - One 
liczyły na uzyskanie wpływu na mło­
dą polską inteligencję, ale dziś, także 
dzięki nam, tracą rząd dusz - uważa 
Mariusz Kamiński.

Rafał Smoczyński określa prze­
ciwnika jako „układ dcmoliberalny”. 
- Z tym układem na całym świecie to­
czy się walka o kształt cywilizacji i 
ważny jest tu zarówno protest przeciw 
aborcji w Polsce, jak i liczba powołań 
kapłańskich na Filipinach - mówi 
Smoczyński. Walendziak dodaje, że 
propozycja intelektualna młodych 
konserwatystów spotkała się „z agre­
sją ze strony liberalnej lewicy”. - Czo­
łowego myśliciela naszej grupy poko­
leniowej Pawła Lisickiego nazywa się 
w tzw. poważnych pismach ideolo­
giem ONR. Z anteny stacji RTL7, de­
cyzją motywowaną „opinią redaktora 
apolitycznej „Gazety Wyborczej” zdej­
muje się program, którego autorami 
byli Cezary Michalski i Rafał Ziem­
kiewicz. Zamiast dyskusji jest pałka i 
epitet albo donos - mówi Walendziak.

Marcin Dominik ZDORT 

„Rzeczpospolita”

Paliwowi szalbiercy
Właściciele stacji benzynowych 

mówią o coraz większych stratach, 
powodowanych przez nieuczciwych 
kierowców, którzy tankują paliwo i 
odjeżdżają bez płacenia. Policja ści­
ga takich „ucieczkowiczów” po za­
wiadomieniu o dokonaniu szalbier­
stwa. Często jednak złapanie spraw­
cy jest niemożliwe.

Pracownicy stacji ESSO twierdzą, 
że sytuacja jest skomplikowana. Prze-: 
pisy mówią bowiem, że policja ma 
prawo wszcząć postępowanie z urzę­
du, gdy szkody wynoszą więcej niż 
250 złotych. Tymczasem nieuczciwi 
kierowcy tankują paliwa za mniejsze 
sumy: od 10 do |50* złotych. Policja 

^odpowiada, że postępowanie w spra- 
. wach o szalbierstwo (jest nim zatan- 

kowanie i odjechanie bez zapłacenia)
; rozpoczyna siędopicro po zgłoszeniu 

tego faktu przez właściciela stacji i nie 
stosuje się tu przepisów o wszczyna­
niu postępowania z urzędu.
• Opinie o skuteczności policji są 

różne, ale większość właścicieli stacji, 
na przykład poznańskiego AR ALU na 
osiedlu Orła Białego, jest zad owo lo- 

- nych z działań policjantów. Właścicie- 
r Te stacji paliwowych walczą z nieuczci- 
»  wymi kierowcami także na własną 

rękę. ESSO z ulicy Serbskiej wysyła 
P' do „namierzonego” sprawcy list z 

. prośbą o zwrot pieniędzy. Problcma- 
tyczne jest jednak ustalenie tożsamo­
ści złodzieja. Niewystarczające może;

okazać się nawet zarejestrowanie zda­
rzenia na taśmie wideo, gdyż nie za­
wsze policja chce udostępnić dane 
sprawcy. Poza tym bardzo często w 
samochodach „ucieczkowiczów” za­
wieszone są kradzione tablice rejestra­
cyjne (nierzadko krajów zachodnioeu­
ropejskich). Beznadziejnie wygląda 
także poszukiwanie „ucieczkowrcźa” 
w samochodzie z numerami rejestra­
cyjnymi innego województwa. Kra­
dzieże paliwa najczęściej zdarzają się 
na słabo strzeżonych stacjach.

Brak kamer, wyspecjalizowanych 
agentów ochrony, czy choćby pracow­
ników kręcących się po placu, są za­
chętą dla złodziei. W minionych, ty­
godniach nasiliły się drobne kradzie­
że, dokonywane przez dzieci i mło­
dzież. Kilka litrów benzyny nalewa­
nej do butelek potrzebne jest im za­
zwyczaj do zatankowania motorowe­
ru. Na poznańskiej stacji AGIP notuje 
się około 3 „ucieczkowiczów” tygo­
dniowo (zjawisko nasila się latem). 

: Złodzieje to profesjonaliści: wybiera­
ją chwile dużego zamieszania, gdy na 
stacji jest wiele aut. Tankują zazwy­
czaj w osłoniętym przez zaparkowaną 
ciężarówkę dystrybutorze. Jedyna 
szansa złapania „ucieczkowicza” 
nadarza się, gdy policja zidentyfikuje 
sprawcę, a pracownicy stacji rozpo­
znają w nim złodzieja. Do tak pomyśl­
nego rozwiązania sprawy dochodzi 
jednak rzadko;

„Glos Wielkopolski”

WSZYSTKO SIĘ WALI
Gospodarczy „dołek”, w któ­

rym znalazła się Republika Czeska, 
jest o wiele głębszy, niż jeszcze nie­
dawno wróżyli najwięksi pesymiści.

PRAGA. Kiedy przed dwoma laty 
premier Vaclav Klaus odbierał w Har­
wardzie kolejny doktorat honorowy, 
obwieścił światu z triumfem, że jego 
kraj, jako pierwszy spośród byłych 
KDL, pomyślnie zakończył proces 
przemian, gospodarka funkcjonuje jak 
szwajcarski zegarek i odtąd w Czechach 
może być już ty lko lepiej.

Tymczasem pod koniec maja zmu­
szony był przyznać: „Ze względu na 
przejściowe trudności (...) musimy ob­
niżyć wydatki na ccic społeczne, pod­
nieść podatki, zamiast wzrostu gospo­
darczego, należy się spodziewać regre­
su, znacznie powiększy się bezrobocie, 
inflacja, spadnie natomiast wartość ko­
rony. Oznacza to, iż obniżą się płace 
realne i na parę lat spadnie poziom ży­
cia społeczeństwa”.

Kiedyjeszcze przed rokiem, przed 
wyborami, opozycja wymieniała nie­
bezpieczeństwo nadejścia choćby jed­
nego z  tych objawów, Klaus naśmie­
wał się. Zwłaszcza Miłoszowi Zema­
nowi, swemu głównemu przeciwniko­
wi, zarzucał nawet brak rozeznania w 
podstawowych problemach makroeko­
nomii, chociaż obaj „mamy przecież 
podobne wykształcenie...”. Teraz, kie­
dy wszystko się wali, winni są ludzie, 
bo się zbyt elegancko ubierali, jedli za

dobrze, jeździli drogimi autami, ale wi­
nien jest również Zeman, który „tak 
mącił ludziom w głowach, aż namącił, 
a skutki widać wokoło”. Aż trudno 
uwierzyć, że mówi to człowiek uzna­
wany za ojca czeskiego „cudu gospo­
darczego”.

Cud się skończył, a objawy kryzy­
su już widać. Wprawdzie nic ma wy­
kupywania żywności, ale pralki, lodów­
ki, telewizory idąjak woda. Ceny elek^ 
troniki wzrosły o 8 -1 0  procent, ale 
jeszcze mają pójść w górę, a korona w 
dół, więc ludzie wykupują. Zacierają 
ręce handlarze nieruchomości. Kupców 
znalazły nagle zapuszczone stare „cha­
ły”, dom ki letniskowe.

Czeska korona, po raz pierwszy od 
rozdziału federacji, jest mniej warta od 
słowackiej, a to dopiero początek ni­
skiego lotu. Już w najbliższym czasie 
można się spodziewać dewaluacji cze­
skiej korony w granicach 15 proc.

Bardziej niż dewaluacji ludzie boją 
się bezrobocia. Klaus chwalił się nie­
raz, iż bezrobocie w Czechach jest naj­
niższe w Europie, i waha się~v? grani­
cach 2 -4  procent. Zapominał się tylko 

„.pochwalić”, że w wielu gałęziach go­
spodarki, szczególnie w przemyśle, 
utrzymuje sztucznie wysokie zatrudnie­
nie, subwencjonując place. Teraz i to 
się skończy. Nie ma z czego dopłacać, 
zbankrutują zakłady, ludzie pójdą na 
bruk, a bezrobocie przekroczy według 
prognoz 10 procent.

Klaus szuka winy wszędzie, tylko

nie u siebie. Do złożenia dymisji „nie 
jest przygotowany”. Zmiany, jakich 
dokonał w swym gabinecić, są cha­
otyczne. Stanowisko ministra finansów 
objął na przykład Ivan Pilip, dotych­
czasowy minister szkolnictwa, który 
chciał wprowadzić powszechne opłaty 
za naukę w szkołach.

Już wtedy znany z ciętego języka 
republikanin Stadek mówił: „Nie ma 
rady, trzeba zamknąć szkoły albo Pili- 
pa...” Teraz o tej propozycji przypo­
mniał.

Dwaj inni ministrowie pochodzą z 
„łapanki”, sprowadzeni zostali z zagra­
nicy, obaj byli do ostatniej chwili am­
basadorami.

Nijak natomiast nie da się wciągnąć 
do rządu Michał Żantowsłd, co stano­
wi europejskie kuriozum, gdyż jest on 
nowo wybranym szefem koalicyjnej 
partii ODA. Jedni mówią, że Żantow- 
ski nic chce brać odpowiedzialności za 
to, co ten rząd nawarzył, inni uważają, 
że wziąłby jedynie tekę szefa dyploma­
cji, a tej mu nic proponują.

Zresztą ten rząd zapewne już nie­
długo przestanie rządzić. Klaus wpraw­
dzie nadal twierdzi, że nikt nie zna się 
na gospodarce lepiej od niego, i sam * 
naprawi co zepsute, opozycja jednak 
wnosi o wotum nieufności, a po Pra­
dze chodzą słuchy o możliwym utwo­
rzeniu rządu bezpartyjnych fachowców.

„Trybuna Śląska”
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Środki bezpieczeństwa 
w rocznicę masakry

Nigeria przerzuca kolejne 
oddziały do Sierra Leone

Na pekińskim Placu Tiananmen, 
gdzie przed ośmiulaty armia chińska 
zmasakrowała demonstrującą mło­
dzież, w środą wprowadzono dyskret­
ne środki bezpieczeństwa.

Zagraniczni dziennikarze infor­
mują, że na placu znajdują siq wzmoc­
nione patrole umundurowanych i ubra­
nych po cywilnemu funkcjonariuszy 
chińskiej policji i sił bezpieczeństwa, 
czuwających nad ruchem przybywają­
cych tam licznych grup turystów i oby­
wateli chińskich.

W rocznicę masakry opozycja 
chińska rozpowszechniła wczoraj pe-. 
tycję jednego z czołowych dysyden­
tów - Slicri Liangqinga (czyt.Szen 
Liang - 6’hinga), adresowaną do par­
lamentu chińskiego i rządu ChRL. W 
petycji, mającej charakter listuotwar- 
tego, Shen zaapelował o złożenie przez 
rząd samokrytyki oraz „przewartościo­
wanie" oficjalnego stanowiska władz 
w kwestii oceny wydarzeń na Placu 
Tiananmen, gdzie przed ośmiu laty -

Sąd W ojewódzki w  W arszawie 
chce, by Rosja przesłała  dow ody 
przyjęcia 10 tys. dolarów  łapów ki 
przez S iergieja S tankiew icza; on 
zaś ma przedstaw ić dow ody swej 
tezy, że rzekom ą łapów ką są  hono­
raria za w ykłady w  A nglii. D o cza­
su uzyskania tych m .in. m ateriałów  
sąd bezterm inowo odroczył w  śro­
dę w ydanie opinii o dopuszczalno­
ści praw nej ekstradycji do  R osji 
tego b. doradcy prezydenta B orysa 
Jelcyna-.

Uzasadniając postanow ienie o 
konieczności uzupełnienia m ateria­
łów sprawy, sędzia Paw eł Rysiński 
podkreślił, że w e w niosku o  ekstra­
dycję w ładze rosyjskie n ie przed­
stawiły żadnych dow odów  na po­
parcie tezy o w zięciu przez Stan­
kiewicza 10 tys. dolarów  łapów ki 

1 od angielskich organizatorów  kon­
certu na Placu Czerwonym w  1992 
r. W edług sądu, dow ody tak ie są  
niezbędne d la zbadania zasadności 
w niosku, gdyż sam  S tank iew icz 
zaprzecza, jak o b y  k iedyko lw iek  
wziął łapów kę i tw ierdzi, że te pie-

w nocy z 3 na 4 czerwca 1989 r. -'ar­
mia rozprawiła się krwawo z uczest­
nikami demonstracji na rzecz demo­
kratyzacji chińskiego systemu poli­
tycznego. Do tej pory nieznana jest 
prawdziwa liczba ofiar masakry; ofi- 

' cjalnic mówi się o ponad dwustu za­
bitych, nieoficjalnie - o tysiącach ofiar. 
Według danych Amnesty Internatio­
nal, w więzieniach chińskich nadal 
przebywa ponad 300 uczestników de­
monstracji. ;

Komentując tegoroczne obcho­
dy rocznicy masakry na pekińskim 
placu, miejscowy korespondent ame­
rykańskiej agencji prasow ej UPI 
stwierdza, że podjęte w  środę przez 
władze chińskie środki bezpieczeń­
stwa faktycznie nie są  potrzebne - plac 
stanowi bowiem przede wszystkim 
atrakcję dla ciekawskich turystów. 
Sami Chińczycy - pisze UPI - są zbyt 
zajęci robieniem pieniędzy, by pamię­
tać o tragedii, jaka miała miejsce w  
centrum stolicy przed ośmiu laty.

n iądze  to honorarium  za je g o  w y­
kłady w Londynie. Sąd zobow iązał 
w  środę jeg o  obrońcę do p rzedsta­
w ienia dow odów  ha to twierdzenie.

W  m aju w iceprokura tor M o­
skw y Jurij S inielszczykow  m ówił, 
że m ateria ły  p rzekazane polskim  
władzom  zaw iera ją „w yczerpujące 
dow ody w iny  S tankiew icza” .

Sąd m a w ydać opin ię o  do­
puszczalności praw nej ekstradycji 
S ta n k iew icz a , z a trzy m an e g o  18 
kw ietnia br. przez w arszaw ską po­
licję na podstaw ie m iędzynarodo­
w ego  lis tu  g o ń cz eg o  In te rp o lu . 
Jego areszt uchylono w m aju, nie 
w olno mu jed n a k  opuszczać Pol­
ski, m usi też m eldow ać s ię  na po­
licji. Jeżeli kolejne instancje wyra­
ziłyby zgodę na ekstradycję, osta­
teczną decyzję podjąłby  m inister 
sprawiedliwości; jeżeli sądy się  nie 
zgodzą, do ekstradycji n ie dojdzie. 
P rocedura m oże trw ać kilka m ie­
sięcy. Polski i Rosji n ie łączy um o­
w a o ekstradycji, ale nadal obowią­
zuje konw encja z  1957 r. o pomo­
cy praw nej m iędzy ZSRR a PRL.

Nigeria przerzuciła dodatkowe 
odddziały wojskowe do stolicy Sierra 
Leone Frectown, gdzie przeprowadziła 
w poniedziałek interwencję zbrojną w 
celu przywrócenia do władzy demo­
kratycznie wybranego prezydenta Ah- 
mada Tcjana Kabbaha, obalonego 25 
maja przez armię.

Według informacji agencji Fran­
ce Presse, która powoływała się na za­
chodnie źródła wojskowe, Njgeryjczy- 
cy utracili wszystkie zajmowane przez 
siebie pozycje, łącznie z lotniskiem 
międzynarodowym. 300 żołnierzy ni- 
geiyjskichżnalazłósięw  niewolH ma 
posłużyć rebeliantom za żywe tórcze 
na Wypadek nalotów na ich pozycje.

Generałyictor Malu, dowódca sił 
zachodnioafry kańskich^ po\viedziałw€ 
wtorek, że Nigerią przerzuci bombow­
ce i dodatkowe oddziały wojskowe na 
lotnisko m iędzynarodow e w e Frc- 
etown W' ramach akcji wymierzonej 
przeciwko organizatorom przewrotu.

W łoski dziennik „L a  R epubblica” :

„N iew ażne, że w  gronie pre­
zydentów praktykujący katolik  Sło­
w ak M ichał K ovac s ied zia ł obok 
eks-kom unistów , tak ich  ja k  Polak 
A leksander Kwaśniew ski J  Litwin 
A lgirdas Brazauskas, czy przekona­
nego ateisty, ja k  Ćzech Vaclav H a- 
vel. D la nich i d la 300 tysięcy w ier­
nych przybyłych pod w zgórze kate­
dralne w  G nieźnie, Jan  Paw eł II na­
kreślił Europę zbudow aną na jedno­
ści duchow ej, oparte j na tradycji 
chrześcijańskiej i bogactw ie kultur, 
które należą do je j  -historii. M ówił 
językiem  realizm u, przypom inając, 
że przyw rócenie sam ostanow ienia 
narodów  nie zbudow ało  jedności 
kontynentu , ale  doprow adziło  .do 
bratobójczej walki w byłej Jugosła­
wii i w  Albanii” .

„ L ’A lsace” (F ra n c ja )  n ap isa ł o 
„zaskakującej cerem onii europej­
skiej” w  Gnieźnie:

„Podróż papieża do Polski 
oczyw iście n ie m oże być niczym  
zwyczajnym. Dla Jana Pawła II jes t 
to  jak  zanurzenie się w  źródle mło­
dości, a zarazem  czas intensywnie 
polityczny. Jego apele m ogą zacią­
żyć na decyzjach w yborczych tych, 
którzy go słuchają. Jest to nieuchron­
ne w ywieranie \ypływu, naw et jeśli 
je s t niechciane. Jednak ten wym iar 
wewnątrzpolski przesłoniła wczoraj 
zaskakująca ceremonia europejska.

Malu zagroził, że jeśli wprowa­
dzone w poniedziałek zawieszenie 
broni nie będzie respektowane przez' 
rebeliantów, wzmacniane obecnie siły 
zachodnioafrykańskie przystąpią do 
ofensywy.

Przerwanie walk pozwoliło ame­

rykańskiej piechocie morskiej ewaku­
ować we wtorek z  miasta dużą grupę 
obcokrajowców. Rzecznik Pentagonu 
podał, żę tego dnia przewieziono śmi­
głowcami na pokład amerykańskiego 
okrętu wojennego „Kearsarge”, krą­
żącego między Frcetown ą Konakrą, 
stolicą sąsiedniej Gwinei, ponad 1200 
o só b .. |

Sierra Leone, była kolonia bry­
tyjska w  północno-zachodniej Afty?; 
ce, zniszczona przez wojnę domową 
1991 r., przeżyła trzykrotnie w  ciągu 
pięciu lat zamachy stanu. Jest to  je ­
den z  najbiedniejszych krajów świa­
ta, m im obogatych złóż diamentów i 
innych minerałów.

W łoski d z ie n n ik  „ C o rr ie re  della  
S era” :

„W ojtyła nie mówiho NATO i 
U nii Europejskiej ściskając dłonie, 
przywódcom  państw , którzy sw oją 
obecnością świadczyli o woli poko­
jowego współistnienia i budowy no­
wej Europy, złączonej więzami soli­
darności. P ierw sze poszerzenie na 
W schód, poszerzenie NATO, ju ż  w y­
wołało rozczarowania i dużo złości. 
Podczas gdy Polska, Węgry i Czechy 
cieszą się, że s ą  w  pierwszej grupie 
wybranych, nad Bałtykiem i w rejo­
n ie bałkańskim  pojaw iły się  miny 
smutne i obrażone. Znów w yłonił się 
bowiem  duch nowej Jałty, nowych 
podziałów geograficznych, strachu, że 
po szczycie w Madrycie, który przy­
pieczętuje pierwszą fazę poszerzenia, 
nie będzie ju ż  nowej okazji. Najbar­
dziej porzucony czuje się  Litwin Al­
girdas Brazauskas (prezydent Litwy), 
podobnie jak  jego  sąsiedzi estońscy i 
łotewscy”.

W ioski dziennik „L a S tam pa” :

„W  chwili gdy niektóre kraje by­
łego bloku radzieckiego gotują się do 
wejścia do NATO i Unii Europejskiej, 
Jan Paweł II wskazał na niebezpie­
czeństwo nowych dramatów, po tych 
przeżytych już  w  byłej Jugosławii i w 
Albanii. S ą  to niebezpieczeństwa, któ­
re rodzą się z  niewidzialnego podzia­
łu: muru zrodzonego ze strachu, agre­
sji, braku zrozumienia dla ludzi inne­
go pochodzenia, innego koloru skó­
ry, innego wyznania religijnego”.

K u riere m ..

-^F rancuska  P a rt ia  K pm unl- 
styczna7FPK/ potw ierdziła oficjal­
nie swój udział w rżądz le formowa­
nym przez socjalistę Lionela Jospi- 
na. Skład rządu m a być podany po 
południu. KBSflgl

p  Kł^żys>w neogaulUstówsklej 
pa r  t i i R P R /Zg ro madzen ie n a r zecz 
Republiki/; pogłęb iaslę po drużgo- 
ć ąc e jk lę sc e p  c eUt r  o p r  a  wi c o w e go 
obozu większości rządow ej w  d ru - 
giej tu rze wyborów p arla m en tar­
nych we Francji. C oraz liczniejsze 
są głosy, domagające się głowy p 
w ^ ć y ^ P I ^ ; b^fprem łęr.a ;Alairi a 
Juppego, i zastąpienia go na czele- 

i  pąrti^ p ^ «  P J ^ p p e * a ^ ^ ^ n ^ ^

Tbeo;W ałgęi o św iad ę ^ ii ż e w a i z i  
bankiem  em isyjnym  B undesbank 
osiągnął porozum ienie w spraw ie 
ręfraluącj i rezerw  złota Bundesban- 
ku . R ew aluacja  ta  ma\SVesprzęć’ 
wy s ił ki B o n n na rze cz d os t oso w a- 
nia się do k ^ i p ^ Ę u  ro p e j skie j i 
Unii W alutowej (EM U ). v
. -  K anclerz - H e lm ut. Kohl
odrzucił wezwań i a opozycji do prze­
prow adzen ia  w  N iem czecti p rz y ?  
spieszonych wyborów parlam entar- 

I nych i oświadczył, że kolejne wybo­
ry odbędą się tak  ja k  zaplanow ano 
^ T - w i ^ n i a l ? ^ r .  ^ B ę ^ e m y .c z e ^  
k ać  n ą  wietóÓ^ tiego dnia tyeTwrzfr-' 
śń iu ^ b fu ś ły s

trakcie gorącej debaty parlam entar­
nej na tem at dążeń jego rżądii do 
rew aluac ji z io ta B undesbanku w 
celu za łatan ia dz iu r w budżecie na 
r ^  19^7 i spełn lien la 'l^ ter|ó śv  Eu- 
ropejsw ej Unii W a ^
• :• R ad a  w p jt^
niła ze stanow iska przewodniczące­
go R ady M inistrów  A utonom icznej 
R ^ u b M ^ y m ^ r k a d i j a  Demi- 
d enkę i m ianow ała n a  stanowisko* 
p rem iera autonom ii A natolija F rao^  
czuka. Prezydent U krainy Leonid; 
K uczm a wyrazi! wcześniej zgodę na, 
dymisjęf D em idenki i m ianow anie 
F ran  czuka. 9 9 9  
% .j~ G enera ł N ikołajK ow alow ,dy- 
re k to r rosyjskiej Federalnej S łużby , 
B ezp ie cze ń stw a^  za a p e lo w a ł do 
sWoićłTrodakówr, szpiegujących dla 
innych krajów , by skontaktow ali s ię  
z resó rtem  na Ł ubiance i  zostali po­
dw ójnym i agentam i. £  U

-  P rem ier Iz rae la  B enjam in Ne- 
tan jah u p rzed staw ił w  parlam encie 
w arunki., p o d  jak im i jego  rząd  jest 
gotow -iaw rzeć t r a k ta t  pokojowy-z' 
A u to n o m ią  P a les ty ń sk ą . W śród  
ty c h  w a ru n k ó w  f ig u r u j e  jń .in ;  
u trzym anie izraelskiej kontroli nad 
całą J e ro z o lim ą ije jś tre fą p o d  miej­
sk ą , czyli także palestyńskim i dzid-, 
n icam i zajętym i przez Izarel pod-" 
c zasw ojny  6-dniow ej 'yfi1967r. O d 
czasu te j . w o jny  istn ien ie Iz rae la  -  
powiedział N etan jahu  - nie stoi już- 
pod  Znakiem 'zapytania. N etanjahu, 
k tó ry  wystąpił w  parlam encie z  oka­
zji 30. rocznicy ̂ zjednoczenia. Jero - 
zo lim y^i zap o w ied z ia ł, zę lzraeJH  
chceząchow ać zw ierzchnictw o nad- 
n iektórym i osadam i naZ achodn im  
B rzegu J o rd a n u ;o ra z  n ad  kluczo­
wymi szlakam iliom  u nikacyj n ym ii 
zasobam i wodnym i W regionie. >

1 —-Lewicowi studenci po lud nio- 
w okoreańscy p rzy zn alis ię  do pobi­
cia dom niem anego b iform ątora po­
licji, k tóry  zm a rł później na sku tek  
dozńanyjęh o b ra ż e n i ' 7 * . - s S  
|  ^ C z te r e c h  ̂ Irlandczyków z  U t '  
s teru  /północnaczęść vryś^y/w  wie^ 
ku od 27 <do 3 0  la tfo rm a ln ie o sk ar^  
żono o śm iertelne p o b Ic iip o li cja H - 
ta  pó łnocnólrlandzia^ó^w . nocy. ż  
soboty n a  niedzielę w Ballymoney /• 
północna część. UlsteruZ -  po info^ j 
m ow alą p o lic ja .-^ .

'  -P re z y d e n t/S ło w a c ji  M ichał 
Kovacz zatw ierdził propozycję rzą­
du , by nowym m inistrem  spraw  za­
granicznych została Z d en k a  K ram - 
p łova  - s tw ie rd z ą  o św iad czen ie  
urzędu prezydenckiego. Kovacz ofi­
cjalnie nom inuje 40-lctnią K ram - 
pjoyą n a  m in is tra  11 czerwca.

Przestępczość

Polski sąd chce dowodów

Komentarze

Prasa światowa o spotkaniu papieża z 
siedmioma prezydentami państw Euro­
py Wschodniej i Środkowej
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N a s z e  w y w i a d y „Przestępcy muszą siedzieć w więzieniu!”
O fuacjihym inalnej w naszej stolicy rozmawiamy z komisarzem Głównego Komisariatu Wilna p. Antonim MIKUI 

K. W.” : W rozm ow ie bankiera Juszki z B altic zbawienia wolności z za w ?  , M
telefonicznej w spom niał Banku. Rzeczywiście, m u-* ~  • szkól i t l u m a c z ^ ^ ^ ^ B

sie liśm y dołożyć m aksi­
mum wysiłku, bo bankier 
ten znalazł się aż w Taj­
landii. Z tym krajem nie 
mamy żadnych umów mię­
dzypaństwowych o ściga­
niu p rzestępców . Udało 
nam się, jednak, bo J-usz- 
ka io s ta ł tam zatrzymany 
za naruszenia prawa emi­
g ra c y jn e g o . P o w tó rz ę  
jeszcze , że każdego dnia 
dzieje się tyle, że trudno 
w yodrębnić ja k ie ś  ipoje- 
dynćze  p rz e s tę p s tw o  . 
N ajgorzej, że my, tzn. po­
licja, chwytamy przestęp­
ców, a sąd później puszcza

Pan o tym , ze w naszym  
m ieśc ie  d o k o n u je  się  
około 70 p rz e s tę p s tw  w 
ciągu doby...

A. M ikulski: Tak mniej 
więcej wygląda ta liczba.
W roku bieżącym  mamy 
zarejestrow anych 25 za­
bójstw.

„K. W.” : J a k  w ygląda 
p rocen to w o  w y k ry w a l­
ność p rzestępstw ?

A. M ik u ls k i :  J e ż e li  
mówimy o przestępstw ach 
w ogóle, to 28,2 proc., j e ­
śli cnodzi o zabójstwa - 60 
proc. W porównaniu z ro ­
kiem ubiegłym  w ykrywał- r
ność przestępstw  w zrosła ich V o lno r  Z~wy~fćle"bywa 
o 4 proc. za  mało dowodowy -ale też

„K. W. : Główny Ko- byw ają tak ie  absurdalne
m isariat Po licji za jm u je  przypadki:vfacet ukradł 4 
się chyba p rz e s tę p s tw a -  . samochody, policja go za- 
mi c ię ż k im i, ta k im i ,  trzym ała. I co się okazu- 

. . .  • ■ - nie był wcześniej
A. M iku lsk i: . . . ja k  za- karany i sąd puszcza go.

bójstwa, kradzieże grupo- Na co tam ten tylko czeka, 
we z m iesz k ań , napady  W ychodzi na w o lność  i 
zbrojne, w ogóle~sprawa- . znowu kradnie. Sąd je s t  
mi, k tó re , p o w ied zm y , niezależny i nie można go 
mają szeroki rezonans w f „przycisnąć”, więc dzieje 
społeczeństwie, r . się tak, że przestępcy cho*

»K . W. : M oże P a n  dzą na wolności, 
przypom ni /wypadki, kto- „K . W.” : A czy sąd po­
rę wym agały szczególnie w in ie n  być z a le ż n y  od 
w ie lk ie j u m ie ję tn o ś c i ,  kogoś? 
sprawy, k tó re  się parnię- a .  M iku lsk i: Oczywi- 
ta pom im o upływ u cza- ście, że nie. Ale nie musi 
su \  . . I być takich  zupełn ie  nie-

A. M ik u lsk i: W ła ic i-  zrozum iałych rzeczy. We- 
wie w szystkie spraw y są  źmy jeszcze dla przykładu 
ważne, poniew aż zw ykle Cyganów. Nie chcę obra- 

■  żać czyjejkolw iek narodo­
wości, ale władnie spośród 
nich wywodzą się często 
zawodowi kieszonkowcy. 
Zatrzymano jednego takie­
go Cygana, dali 1 rok po-

na sku tek  działań , p rz e ­
stępców  c ie rp i  zw y k ły  
obyw ate l. Jed n y m  sp o ­
śród, być może1, bardziej 
skomplikowanych wypad­
ków b y ło  z a trz y m a n ie

w ieszen iem . D rugi raz 
złapali - 2 lata z zawiesze­
niem... Albo wypuszczono 
Cygankę za kaucją. Poszła 
sobie, ukradła potrzebną 
sum ę i z a p ła c iła ...  Oni 
muszą siedzieć w więzie­
niu! Ale mamy bardzo hu-^ 
m an ita rn y  sąd , - bo 
uw zględn ił fak t, że C y­
ganka je s t matką 5 dzie­
ci...

Trzeba pow iedzieć, że 
kieszonkowcy trafiają się 
ekstra klasy. Z ła tw ością  
mogą wyciągnąć pieniądze 
nawet schowane w dowo­
dzie osobistym, leżącym w 
kieszeni marynarki. Kilka 
cięć i forsa u nich.

»K. W.” : W iadom o, że 
n arkom an i są p o tencja l­
nymi p rzestępcam i...

A. Mikulski: Tak, nale­
ży też podkreślić, że stan 
narkom anii w Wilnie je s t 
coraz poważniejszy. Uży­
wanie narkotyków  wciąż 
się rozszerza: od najn iż­
szej warstwy społecznej, 
gdzie używa się tańszych 
narkotyków (mąk) dó wy­
ższe j. Ci, co m ają duzo 
pieniędzy, używ ają odpo­
wiednich środków odurza- 
ją c y c h  (k o k a in a , i tp .). 
W śród m łodzieży rozpo­
wszechnione 'śą narkotyki 
syntetyczne. Trzeba zro ­
zumieć jedno: Litwa zbli­
żyła się do Europy, więc bę­
dzie u nas wszystko to, co 
i w innych państwach eu­
ropejskich, to, co jeszcze 
3 lata tem u w yglądało u 
nas nieprawdopodobnie.

„K . W.” : Czy p o lic ja  
w ra m a c h  p ro f i la k ty k i 
nie pow inna chodzić do

maczyć, czym 
się może zakończyć uży­
wanie narkotyków ?

A. Mikulski: Myślę, że 
taką funkcję powinni spełniać 
nauczyciele lub pracownicy 
policji samorządowej. My 
,się zajmujemy sprawami 
kryminalnymi. Jeśli mowa 
o p rofilaktyce -' istnieje 
program dla narkomanów 
„Metadon” , z tym, że każ-: 
a y  program powinieli być 
finansowany. A pieniędzy,- 
bądźmy szczerzy, nie ma! 
Jak i na wiele innych rze­
czy. Zresztą, policja sama 
nie da rady z wciąż nasi­
lającą się u nas przestęp-! 
czością, narkom anią, in­
nymi negatywnymi zjawi-' 
skami, kjóre powtarzam, 
„czerpiemy” z państw eu­
ro p e jsk ic h . W ażna je s t  
współpraca ze społeczeń­
stwem—  Kto. kiedyś my­
ślał, że U-naś będąw  biały, 
dzień napadać na sklepy z 
bronią w ręku?! '

»K. W. : D ziękuję za 
rozm ow ę i życzę sukce-

Na zakończenie rozmo­
wy' p. A ntoni M ikulski 
o p o w ied z ia ł o. nie tak  
dawno przeprow adzonej 
ak c ji. B anda rabusiów , 
grasu jąca w pob liżu  ba-~ 
rów, kawiarń, restauracja i 
napadająca na ob. Litwy i 
cu dzoziem ców , z o s ta ła  
sc h w y tan a  na gorącym  
uczynku. W jak i sposób 
dokonano zatrzym ania 6 
podejrzanych - pozostało 
ta jem nicą  (n ie ste ty !) p. 
komisarza i niżej podpisa­
nej. Dla szczególnie cie­

kawskich powiem, że spo­
sób ten jest ciut podobny 
do chwytów pokazanych w 
pewnym popularnym f il­
mie kryminalnym. Nato­
miast p. Mikulski podał do 
wiadom ości, że podczas 
zatrzym ania u podejrza­
nych znaleziono naboje i 
narko tyk i. A resztow ani 
zostali na 50 dni, w ciągu 
których policją' uzupełrti 
istniejące dowody. Szcze­
gólnie aktywnie przestęp­
cy działali w kwietniu i na 
początku maja. Wszyscy 
są młodzi: rocznik 74-78 . 
Dwaj z nich byli wcze­
śniej karani za rozbój.

U w aąa! Je ś li  k toś z 
C zytelników  kiedyś byl 
ofiary tych ludzi (patrz  
zdjęcie), proszony jest o 
zawiadom ienie o tym ko­
m isarza A. M ikulskiego 
na telefon 61-71-17.

Irena LITWIN
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LT V
7,00 - D zień dobry. 8 .30  - 

S. anim.”C ios” . 8.55 - Program  
dla dzieci. 9 .25  - Tw ój czaś.
9.55 - E gzam iny m atura lne d la 
szkół ogólnokształcących . Ję­
zyk fra n c u sk i. 1 0 .2 5  - M ój 
dom. 10.40 - F ilm  fab. „Z apach 
kobiety” . 14 .00 -  E g za m in y  
maturalne, d la  s z k ó ł o g ó ln o ­
kształcących. Język  francuski. 
14.25* 16 .00 - W ia d o m o śc i.-
16.10-P ro g ram  m łodzieżow y 
*Na parapecie” , . 16,30 8 P ro­
gram o p isarzu  Jurg isie  K un- 
czinasie. 17 .10 -  F ilm  anim .
17.30 - S . „Te w span ia łe zw ie­
rzęta” . _18 .00  - W iadom ości.
18.10-S ty l. 1 8 .4 0 -W iadom o- 
śoi (ros.). 18.55 -  P rogram  dla 
dzieci. 19.25 - M agazyn tech­
nologii inform acyjnych i  tele­
komunikacji. 19.50 - R uletka 
kawiarni K onrada. 20.20 - Lo­
teria „Perlas”. 20 .30 - P anora- 
Bia. 21.00 - D rogi. Sam ochor 
dy. Ludzie. 21 .30 - S . „B lan­
che £ 2 .2 0  - T eatr. 2 3 .15  -

^V iad d m o śc i wiecźorrie. 23.25 
'S tu d io  sportow e. 23.30 - P ro- L 
gram dla m iłośników  piłki noż­

n e j .
L N K

E ^ .7 .3 0  -  Poranne koło. 9.00 
-T eleshop. 10.35 - N a w asze 
ly ć ż e n ic . 1 0 .4 5 , 14 .15  - Z 

ffiferw szei ręki. 14.25 - Walka 
*łów. 15.05 - W okół c ie b ie ; 
l5 ;3o  - Tw ój w y c h o w an e k .
1S.J>5 - ABC zdroW ia. 16.25 - 
8. „Pieśń m iłości” . 17.15 - S. 
wAlondra” . 18.05 -  Koszyków­

ka. L itw a-Ł otw a. T9.45 -  Te­
leshop. 20 .00  -  W iadom ości.
20 .25  - T elegra ,Jeszcze-niie 
w ieczór” . 21 .30  - Ś . „A dres 
grzechu -  arystokracja”. 22.30
-  W iadom ości. 22,45 - W ia­
dom ości z  H ollyw oodu. 23.15 
.- S , „R ew anż” . 24 .00  - Show 
B enny H illa. 0 .50  - Z  p ierw ­
szej ręk i.

B A Ł T Y C K A  T V  
• 8 .3 0 -1 7 .5 0  - P ro g ra m  

BBC. 18.00 - S. „Tak św iat 
s ię  kręci” . 18.45 I  N a w asze 
życzenie . 19.00 - S. ,;Dam psi 
i M akepeace” . -20.00 - K o­
szyków ka. 22 .30  - S . ,»Z p ę­
t lą  n a  sz y i” . 2 3 .30  - S hów  
dżentelm enów . 24 .00 -8 .30  I 
Program  CNN.

T E L E -3
8.00 - W iadomości CNN.

8 .3 0  - T ele sh o p . 8 .45  - S . 
„S an ta  B arb a ra” . 9 .3 0  - S . 
„G race w  opałach” . 17,00 - 
T eleshop . 17 .30 - K a le jdo ­
skop  eu ropejsk i. 13.00 - S. 
anim . 18.30 - Detektor. 19.00
- W ia d o m o śc i. -1-9.15 - S . 
„Santa B arbara” . 20.00 - S, 
„U roczy  i dz ie ln i” , 20 ,30  - 
S.” G race w  opałach” . 21.00
- S. „C uda i dziw y” . 22.00 - 
W iadomości: 22.15 - N ow o­
ści sportow e. 2 2 3 0  - K ino, 
k in o .-23.00 - Sport na świe- 
cie:

W IL E Ń S K A  TV
8 .0 0  .- W ia d o m o śc i z 

W ilna. 8.10 - Z  m ego życia. -
8.30 - Film  fab. „Bransoleta 
z  granatów ” . 1 0 .1 0 - Towary 
i u s łu g i. 10 .30  - P rogram  
Ą .Politkow skiego.' 11.05 - S. 

^ R o d z in a  C a m p b e lfó w ” .

12.05 - Tow ary i usługi. 12.15
- D ziękuję za zakup. 12,50 -
S. dok. „W ielka W ojna N aro­
dow a” . 13.50 - W iadom ości 
z  M oskw y. 14.00 - Film  fab. 
^ B ą d ź c ie  m o im  m ę ż e m ” .
18.30 - M uzyka. 18.55 - Dziś 
w  m iasteczku . 19.05 - Z rób 
krok. 20.0Q/ - Tow ary i u słu­
g i . 2 0 .1 0  - 'W ia d o m o śc i z  
M oskw y. 20 .40 - C złow iek  
dnia. 21 .00  - W szystko  d la  
m a js te rk o w ic z a  i dom u w  
s k le p ie  „ P a s id a r y k  p a t s ” .
21 .10  -  W ileńska ju trzenka.
21.25 - N ajlepsze restauracje 
W ilna. 21.35 - Tow ary i usłu­
g i . '?  1 .45  - S. „ S a r a c e n ” .
22.45 - W iadom ości z  Wilna.
23.00 - Patrol drogowy. 23.15
- Kanał muzyczny.

V IL SA T
9.05 - M uzyka. 10.00 - 

C apucc ino  V ilsatu . 10 .55 - 
W yjątkow e ceny. 11.00 - No­
w o śc i m u z y c z n e . 11 .15  - 
Z w ied ź . 11 .20 - F ilm  fab. 
„M uszk ie terow ie  po 20 la­
tach ” (3). 12.40 - M uzyka.
1 5 .50  - W y ją tk o w e  ceny .
16.00 - M uzyka. 18.05 - Za­
trzym aj się, chw ilo. 18.50 - 
M uzyka. 19.05 - W yjątkowe 
c e n y / 19.15 - N ow ości m u­
zyczne. 19.30 -  Tclemagazyn 
„Europa” . 20 .00 - Film  fab. 
„ S z k o ła  z ła m a n y ch  se rc ” .
20.30 - M aluch. 20.50 - Te- 
lekatalog. 21.00 - Puls W il­
na. 21.15 - Zw iedź. 21.20 - 
F ilm  fab. „M uszkie terow ie 
po  20 latach” (4). 23.00 - No­
w o śc i m u zy c zn e . 23.1:5 - 
R ozm aw ia S .Sabaliauskas.
23.55 - Puls Wilna.

I K A N A Ł  R O S JI 
. 8 .0 0 , 1 1 .0 0 , 1 4 .0 0 ,

17.00, 0 .10 - D ziennik. 8.15 
|  Ś. „D ziew czyna o im ieniu 
Los” . 9 .00 - Paryskie tajem ­
n ic e  E .R ia z a n o w a . 9 .4 0  - 
K lub  podróżników . 10.45 - 
Dom ow a b iblioteka. 10.40 - 
Smak. 14.20 - S. anjm . 14.45
- W y sp a  C zu n g a . C zan g a .
15.15 I  Lego-go. 15.40 - S. 
„H arry -  śnieżny człow iek” .
16. M) -  O tw arte m istrzostw a 
Francji w  tenisie. 17.20 - S. 
„D ziew czyna o imieniu Los”.
18 .10  I  G o d z in a  szc zy tu . 
18.35 - Show  dżentelmenów.
19.05 - M oja rodzina: kon­
flikt pokoleń. 19.45 - D obra­
n o c , d z ie c i. 2 0 .0 0  - C zas.
20.45 - Film  fab. „Za garść 
dynam itu”! 23.25 - O tw arte 
m istrzostwa Francji w  tenisie. 
0.20 - Ekspres prasowy.

R O S Y JSK A  TV  
7 .0 0 , 1 0 .0 0 , 1 6 .0 0 ,

19.00, 22.00 - W iadomości.
7.15 - Dzień dobry. 8.05 - S. 
„Truskaw eczka” . 8.35 - N ie­
kończąca się  podróż. 9.10 - 
S; „Santa B arbara”. 14.05 - 
Iwanow, Pietrow, Sidorow  i 
inn i. 14.45 - Na progu w ie­
ku. 15.10 - „Lanie” ... 15.25
- S. „Truskaw eczka”. 16.15
- D ziennik. 16.25 - Program 
dla dzieci. 16.50 - Popatrz na 
s ie b ie .  17 .05 - R o s ja n ie .
I\ 7 .2 0 1 W ybrańcy. 18.00 - S..
„ S an ta  B a rb a ra ”< 19.35 - 
P ro g ra m  I .U g o ln ik o w a . 
20.20^ „K inotaur-97” . 22.15 '
- K ameleon. 22.35 - Koszy­
kówka. 23.15 - Na w asze li­
sty.

TV POLONIA 3.00 -  Czy nas jeszcze  parnię-
8.00 - Panoram a.7 8.15 - f t ®  B 1 K r ó w k a  szczę­

c i e  bó jm y  s ię  w io sn y ” - ' . - ścia. 4.00 - W centrum uwagi, 
koncert cz. 1. 8.55 - G orąca 4 -20 ~ Teledyski na życzenie,
dziesiątka M uzycznej Jedyn- 4 -30 '  Tea,r satelitarny: Tade-
ki. 9 .30 - W iadomości, 9.40 - uSz Stobodzianek - „Car Miko-

Czasy - m agazyn redakcji ka- I I  | p  Studio B p i
toiickiej. 10.00 - Klub pana P^wla II. 7.00 - Przegląd pu-

Rysia (5). 10.30 - „Szafiki” -
progr. dla dzieci. 11.00 - „Al 
tem atyw y 4” - s. komed. prod. 
polskiej .1 2 .1 5 - „M ęski strip- 
tiz ” . 13 .00 - W iadom ośc i. 
13 .10- Cykl film ów Stanisła­
w a R ó ż e w ic z a :P a s ja ’’ -  film 
fab. prod. po lsk ie j. 15.00 - 
M agazyn polonijny. 15.30 - 
Rozmowa dnia. 16.00 - Pano­
ra m a . 16 .20 - O m ó w ien ie  
program u dnia. 16.30 - Cre­
do - program redakcji k a to lic-; 
kiej. 17.00 - „1000 lat Gdań­
ska” - reportaż z inauguracji 
obchodów  1000-lecia Gdań­
ska. 17.30 - P rzegląd prasy 
p o lo n ijn e j . 18.00 - T ele - 
express. 18.15 - „Tylko Kaś­
ka” - s. dla młodych widzów.
18.45 - Krzyżów ka szczęścia
- teleturniej. 19.15 - „Kanc­
lerz”  - polski s. histor. 20.15
- Czy nas jeszcze pamiętasz?
20.40 -  D o b ran o ck a . 21.00 - 
W iadom ośc i. 21.30 - T ea tr sa­
te lita rn y : T ad eu sz  S ło b o d z ia - 
nek  -  „ C a r  M ik o ła j” ;  23.25 -■ 
P ro g ra m  n a  p ią te k .  23.30 - 
P an o ram a . 2 4 ^ T - ^ tu d io  w i­
z y ty  J a n a  P a w ła  II. 0.30 
P rz e g lą d  p u b l ić y s t .  1.30 - 
„W ie lk ie  k re a c je  c h o p in o w ­
sk ie ” -  rec ita l w  F ilh a rm o n ii™  
N a r o d o w e j  w  W a rs z a w ie .  
2 .0 0  - P a n o r a m a .  2 .1 0  - 
„K a n c le rz ” - p o lsk i s. h is t.

RTL-7
8.00  -  RTL-7 zaprasza.

8.15 -  T eleshopping. 8 .50 - 
Przeboje RTL-7. 9.10 - „Sió­
dem ka dzieciakom ” - seriale 
anim. 10.00 - „Świat pana tre­
nera” - s. komed. 10:25 - ,jŁ o -. 
buzy Robina” - s. sensac. 11.10 
- M uzyka w RTL-7 13.30 - 
G ram  w  S iódem kę - progr. 
muz. 14.25 - Polskie s. anim. 
14.45 - Przeboje RTL-7.14.55 - 

~ „R obin H ood” - s. przygód. 
15.50 - Teleshopping. 16.15 - 
„Trzecia planeta od Słońca” - s. 
komed. 16.45-„Siódemka dzie­
ciakom” - seriale anim. 17.40 - 
„Słodka dolina” - s. dla młodzie­
ży. 1835 - „Trzecia planeta od 
Słońca” - s. komed. 19.00 - „Ło­
buzy Robina” - s. sensac. 19.50
- Polskie seriale anim. 20.10 - 
Prognoza pogody. 20.15 - 7  mi­
nut - wydarzenia dnia. 20.25 - 
„Świat pana trenera” - s. komed.
20,50 - Prognoza pogody. 20.55
-  pomocą Niebios” - s. famil.
2 1,40 - Chór Niezmieszany im, 
Damczesława Jarząbka wykonu­
je  swoje szlagiery - progr. roz- ^  
ryw. 21.50 - „Sens życia wg 
Monty Pythona” - komed. ang.
23.45 - 7 minut - wydarzenia 
dnia, 23:55 - „Z pomocą Nie­
bios” - s. famil. 0.40 - „Pociąg
śmierci” - thriller USA.
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rrtocjękawęLJ
Pijawki

Stosowane były dawniej niemal 
'  powszechnie w lecznictwie ludowym 

jako jeden ze środków na obniżenie ci­
śnienia i usunięcie z organizmu nZłej 
krwi”. Odróżnia się pijawki końskie i 
lekarskie. Pijawki podczas ssania wy­
dzielają hirudynę, która zapobiega 
krzepnięciu krwi, w związku z czym 
rany po ukąszeniach goją-się powoli i 
mogą ulec zakażeniu.

Jad pszczeli
- tó wydzielany podczas użądlenia 

pszczoły produkt, przypom inający 
swym składem chemicznym jad żmii lub
kobry. Wprowadzany do tkanki wywo­
łuje miejscową reakcja alergiczną, a  tak­
że powoduje bliżej nie poznane reakcje 
odpornościowe organizmu. co W wielu 
krajach jest już  wykorzystywane do ce­
lów leczniczych. W Polsce, jak  dotąd, 
nie jest oficjalnie stosowany, natomiast 
wśród pszczelarzy rozpowszechnione są 
poglądy o leczniczym znaczeniu jadu 
pszczelego w chorobach reumatycz­
nych, szczególnie w  chorobie zwyrod­
nieniowej stawów i  kręgosłupa oraz 
różnych zespołach bólowych.

Kit pszczeli
inaczej propolis. Uchodzi za naj­

bardziej aktywny i ękuteczny lek spo­
śród wszystkich produktów pszczelich. 
Propolis składa się z wielu składników, 
biopierwiastków, steroidów, aminokwa­
sów, witamin i różnych czynnych bio­
logicznie substancji. Działa bakterio­
bójczo, stąd jego najpowszechniejsze 
zastosowanie przy leczeniu różnych ran, 
owTzodzeń, liszajów, przy egzemie, czy- \ 

jakach. Dużą skuteczność kitu pszcze­
lego zaobserwowano także w stomato- 

- logii. Zwykły kawałek kitu pszczelego 
żuty tak jak  guma do żucia, daje bardzo 
dobre rezultaty przy schorzeniach dzią­
seł, zapaleniu okostnej itp.

Na rynku dostępnych je s t  ju ż  wie­
le preparatów sporządzonych z  kitu psz­
czelego. Jednak bezpośrednio zebrany 
z  ula jest.najlepszy i najskuteczniejszy.

Piorun
Jest to  bardzo silne wyładowanie 

elektryczności, przebiegające między 
warstwą chmur a ziem ią Istnieje hipo­
tezą, że piorun najczęściej uderza w 
miejsca o silnej radiacji (promieniowa­
nia geopatycznego). Istnieją dane wska­
zujące na to, że ptaki, np. bociany, wy­
bierają na gniazda miejsca o  słabym 
promieniowaniu. Informacja ta może 
być przydatna przy budowie różnych 
urządzeń gospodarskich. Trafhy wybór 
miejsca pod budowę chroni przed ude­
rzeniem piorunu, a także przed szkodli­
wym promieniowaniem. Szczególną 
formą wyładowań jes t tzw. piorun kuli­
sty, którego istota nie została do końca 
poznana.

Dobrała G . B.

r  u w a g a T
Masz ukończone 8 klas?

Chcesz uczyć się w gimnazjum? 
Szkoła

im. Adama MICKIEWICZA
ogłasza konkurs
do  I i  II klasy gim nazjalnej.
Podania z wykazem ocen z try­

mestrów prosimy składać w sekre­
tariacie (Wilno, uL Kruopu 11) w ter­
minie do 6 czerwca br.

Pierwszy egzamin już 7 czerwca. 
Jeżeli masz ukończone 9 klas, w 

drodze konkursu możesz dostać się 
od razu do ldasy drugiej.
Dokumenty przyjmowane 

są do 13 czerwca.
L  - ________________ Dyrekcja

KURIER WILEŃSKI
DZIłAMk MEZALEOT

. codzienne »ydanie
.codzienne Wdan*

razem z t y g o d n i

,Przyjaci<̂ ka
. sobotnie wydanie

„ K u r i e r §  g g | §

masz na codzie* |
„P rzy ja c ió ł’ g g |  

każdą środę

Rozpoczęła się prenumerata „K. 
W.”

na drugie półrocze 1997 r.
Każdy, kto zaprenumeruje na poczcie codzienne wydanie 

„Kuriera Wileńskiego*9 na lipiec 1997 r. weźmie udział w konkur­
sie, gdzie główną nagrodą jest kolorowy telewizor GOLD STAR 
CF-21D20 (cena 1420 Lt). v |gg ~ "

Prenumerata trwa do 16 czerwca

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 5 czerwca 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
bez opadów. Wiatr słaby, - 
zmienny. Temperatura 18-20 
stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Tem peratura-6 
czerwca w  nocy 3-8, w  dzień 18- 
23, zaś 7. VI - w  nocy 5-10, w dzień

Ekrany
SKALVTJA - 1 sala - „C za­

row nice z Salem ”  (USA) - 5-8.VI 
o  12.40, 14.50, 17, 19.10. „Ocze­
kiwanie”  (Litwa) o 19.10. 2 sala - 
„ G a rb u s  k a te d r y  paryskiej** 
(U SA , an im .) - 5-8.V I o  11.30,
14.50, 18.10. „F rancuzka”  (Fran­
cja) - 5-8.VI o  13.10, 16.30, 20.

LIETUVA - „A ngielski pa­
cjen t”  (W.Brytania) - 5. VI o 13,16, 
19.

HELIO S - 1 sala - „G wiezd­
ne w ojny”  (USA) - 5.VI o  12.30, 
14.45,17,19.15.2 sala - „Półgłów­
ki w Hollywoodzie”  (USA) - 5;VI 
o  13.50, 15, 16.10, 17.20, 18.30, 
19.40. „P ró b a o rk ies try ”  (W ło­
chy) -5. VI o  18,19.30.

VILNIUS - „G w iezdne woj­
ny”  (film II). „Im perium  kontrata­
k u je”  (USA) - 6-11.VI o  12.30,
14.50, 17.15, 19.45; 5-12. V I o 
11.05,13.15, 1530,17.45. „K rót­
ki film o zabijaniu”  (Polska) -  5.VI 
o  20.

PERG A LE -  5.VI: „101 dal- 
m atyńczyków ”  (U SA) o 13, 17. 
„Pożądanie”  (Włochy) o 15,19.

W ID EO S ALA „O zo”  -  Filmy 
A.Sukurowa: „R a tu j i ob ro ń ”  - 
5.VI o  18. 6 .VI: „K am ień ”  o 
17.30. „M ilczące kartk i”  o  19.30. 
7.VI: „Im ię Róży”  o 15.30; „K ró­
lowa M argot”  o 18. Filmy Q. Ta- 
rantino: 8.VI: „W ściekłe psy”  o 
15.30; „B ulw arow e czytadło”  o 
18.

Krytyczne dni 
i godziny w czerwcu

5, c z w a r te k  (13-14)
. 7 , s o b o ta  (14-15)

11, ś r o d a  (16-17)
14, s o b o ta  (9-10)
2 0 , p ią te k  (13-14)
22 , n ie d z ie la  (22-23)
2 9 , n ied z ie lam i 0-11)

KALENDARIUM 
ŚWIATOWY DZIEŃ 

OCHRONY ŚRODOWISKA
x C zw artek  (5.V I) je s t 156 

dniem 1997 r. Do końca roku pozo­
stało 209 dni. Czwarty dzień 23 ty­
godnia.

x Znak Zodiaku - Bliźnięta. 
x Imieniny: Bonifacego, Do­

bromira, Waleni, Waltera.
x W schód Słońca - 4.46, za­

chód-21.49. Długość dnia 17godz. 
03 min.

x  Księżyc: Nów o  10.06.

Redakcja „Kuriera Wileńskiego”
Sprzedaje używane meble (krzesła, fotele, biurka, kana­

pę) oraz maszyny do pisania po niskiej cenie.
Telefon kontaktowy - 42-79-73 w dniach pracy od godz 

8.00 do 19.00. 1  ' . -v -V

N a j n i ż s z e  c e n y ! ! i
Cement

(sypki i fasowany)

•  Klej „Atlas”#  Biały cement •Wyrftby walcoyyane 
metalowe •Ruberoid •  Keramzijt* Wapno •  Kreda »i in.
Wilno. tml. 26 29 30, 20 OT68; faks 052682. http://v1rww.elnet.lt/vllm9su

S p rz e d a je  s ię  3 -p o k o jo w e  
m ieszkanie n a  p arte rze  p rzy  uL Sa- 
vanoriu. C ena 15.000.

TeL 61-39-59.

(Zam. 723) 
K upię dom  w  W ilnie lu b  w re­

jonie wileńskim.
Teł. 70-31-50.

(Zam. 724) 
Przedsiębiorstw o „A nta rk tis” 

n ap raw ia lodówki w W ilnie, jego 
okolicach i na działkach. 

G w arancja - 1  rok.
Yilnius, tel, 75-24-79,46-71-78, 

8-299-90213.

 _______  •__ (Zam. 25)

POKRYCIA DACHOWI Ś6JENNE
Ł upek, bitum , p a p a  asfa lto w a niepow lekana, rube- 

roid, b lac h a  o cy nkow ana, w e łn a  m in era ln a , lepik izo­
lacyjny, izolacyjna b łona  w odoszcze lna , b łona an tykon- 
d e n sa c y jn a , płyty po listy renow e , sk an d y n a w sk ie  p o ­
krycia d ac h o w e, am e ry k ań sk ie  pokryc ia śc ie n n e , sy s ­
tem y  śc iek o w e , in n e  m ateria ły  n a  ś c ia n y  i dachy .

• : Wilno, tai. 26 29 30, 26 07,68; fśtn  63 2682. i : }
(Zam. 69!)

http;7/www,9ln«ŁH/ylliriZti?&i

P ro d u k u jem y  i sp rzed ajem y  
siatkę ogrodzeniow ą, do tynkow a­
nia, do ogrzew anych podłóg. 

V ilnius, 69-01-36,
8-299 44-092.

(Zam. 701) 
„EVAK”  napraw ia  i odnaw ia 

ku ch en k i e lek try czn e . S p rz e d a je  
nowe. G w arancja  - rok.

Tel. 48-28-28.

(Zam . 498). 

Sprzedam 8-miesięczne 
szczenięta rotweilera rodowo­
dem .

Td. 57-27-00.
(Zam. 697-E>) 

Tanio sprzedani ciężarówkę 
GAZ-53.

Tel. 58-45-00. ,
(Zam. 712-D) 

Sprzedani 10 ha lasu nie 
opodal jez. Baldżio.

Teł. 58-32-77.
(Zam, 713-D) 

Różnorodne usługi fotogra­
ficzne. Fotografie ze slajdów. 

Tel. 70-85-46.
(Zam. 7J4-D) 

Sprzedam duża palmę.
Tel. 41-38-06.

(Zam. 715-D) 
Sprzedam stary kredens. 
TeL 41-38-06.

(Zam. 7I6-D) 
Sprzedam konia. 3,5 lata. 
Teł. 57-35-42.

(Zam. 717-D) 
Do wynajęcia jednopokojo­

we mieszkanie w N. Wilejce.
Tel. 62-83-74 (wieczorem).

(Zam. 718-D) 
Niedrogo naprawiam ma­

szyny do szycia.
Tel. 41-38-06.

(Zam. 719-DJ

Turystyczne biuro 
„Juwesta”

Lic 000472 (472) >  
O rganizu je  w ycieczki-pielgrzym -

ki:
25-30 czerwca: Kraków - Zako­

pane -Częstochowa - Ni epoko łanów;
10-13 lipca: Gdańsk - Gdynia > 

Sopot - Sanktuarium Św. Lipka; &  
.. 25-30"lipca: Kraków -  Zakopane; 

14 ,21 ,28  czerwca: Góra Krzyży 
w  Szawlach.

Wilno, tel.: 23-73-67; /  
Tel/fax: 23-7553 

_______________  (Zam. 710)

Sprzedam roczne źrebię. 
TeL 45-74-57 od godz. 19.00.

(Zam. 720-4)) 
Kupię stare pamiątki zwią­

zane z A. Mickiewiczem.
Teł. 77-70-93.

(Zam. 721-D) 
Udzielam lekcji z matema­

tyki. Proszę listownie podać 
swój telefon, zadzwonię.

Vilnius, al. Savanoriu 150- 
1, Babicz.

(Zam. 723-D) 
Gospodynie szykuj ą wesela, 

przyjęcia okolicznościowe, sty­
py-

TeL 67-31-70.
(Zam. 724-D)

POSZUKUJĄ PRACY:
27-Ietnia kobieta poszukuje 
pracy . D obra znajom ość jęz. 
litewskiego, rosyjskiego, polskie­
go, k o m p u te ra  i podstaw  księgo­
wości.
TeL: 23-62-95.

Szukam  dowolnej pracy.
TeL: 46-65-67.
Sum ienny chłopiec szuka pracy 
zaopatrzeniow ca, m a m ikroauto- 
bus nadający  się ds. kom ercyj­
nych.
TeL; 8-298-50304.
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w  d n ia c h  p ra c y  o d  g o d z . 9 .00  d o  17.00.  L

TELEFONY: sek re ta ria t re d ak to ra  n a c z e ln e g o  —  42-79-01, z a s tę p c y  re d ak to ra  —  42-79-04, 
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Z a t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . O p in ie  
cz y te ln ik ó w  z a w a r te  w  ich  l is ta c h  n ie  z a w s z e  s ą  z b ie ż n e  z  
o p in ią  red ak c ji.
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